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Dlaczego zwyciężyła Partia Pracy
Rzeczywiście, zwycięstwo, jakie odniosła 

w obecnych wyborach Labour Party, jest 
wspanjałe. Byłem gościem na wielu kongre­
sach Partii Pracy przed wojną, a w czasie 
wojny byłem obecny na każdym kolejnym 
kongresie, ale na żadnym z tych poprzednich 
kongresów nie zauważyłem takiej wiary w 
zwycięstwo i takiej solidarności wśród dele­
gatów, jak na kongresie, który odbył się bez­
pośrednio przed wyborami. Na kongresie 
tyni panowała wola zwycięstwa, nie mówio­
no wcale, jak to bywa na kongresach, o wielu 
zagadnieniach mniejszej wagi.

Egzekutywa Labour Party przedłożyła kon 
gresowi .jasny i zwięzły program gospodar­
czy, polityczny i społeczny, z którym partia 
pójdzie do wyborów. Program ten, uzasad­
niony przez tak wybitnych i szanowanych nie 
tylko przez klasę robotniczą, ale i olbrzymi?, 
c^ąść społeczeństwa brytyjskiego przywód­
ców, jgk Clemens Attlee. Ernest Bevin i Her­
bert Morrison, nie wywołał właściwie w cza- 
s:e kongresu żadnej spornej dykkusji, dele­
gaci natomiast debatowali tylko nad tym. jak 
spopularyzować ten program w jak najszer­
szych masach społeczeństwa.

Program Partii Pracy zresztą, uzgodniony 
z potężnym brytyjskim ruchem zawodowym, 
nie jest programem ciasnym, ograniczonym 
do trosk; o jedną tylko klasę i warstwę, jest 
to program, uwzględniający szeroko interesy 
wszystkich ludzi pracy w przemyśle, handlu 
i na roli. W dziedzinie gospodarczej program 
Labour Party przewiduje utrzymanie zasad 
planowej gospodarki; w przemyśle zaś i na­
wet w rolnictwie, planowa gospodarka w
Wielkiej Brytanii, to już nie teoria, lecz
praktyka.

Vl’ czasie wojny i w związku z potrzebami
wojennymi, życie gospodarcze w Wielkiej
Brytąnji zostało rozplanowane. Właściciele 
przedsiębiorstw nie mogli produkować tego, 
co uważali z,a potrzebne, albo takich pro­
duktów, które dawałyby zyski, lecz musieli 
wykonywać/ program produkcji, tistnlcny 
przez rząd. Dzidki właściwej planowej gospo­
darce. Wielka Brytania mogła wyproduko­
wać nfr tylko olbrzymie masy uzbrojenia i 
amunicji i rozbudować swoją flotę, ale także 
zapewnić, każdemu obywatelowi środki utrzy­
mania. i

Przypominam sobie, z jakim jednomyśl­
nym entuzjazmem przyjęli zgromadzeni na 
kongresie ustęp przemówienia Ernesta Bevi- 
na. który stwierdził, że jeślj można było za­
trudnić w czasie wojny koło 9 milionów lu­
dzi więcej, aniżeli pracowało ich przed woj­
ną i wyprodukować przez to tv!e dobra spo­
łecznego. by w' Wielkiej Brytanii nie był 
nikt bez odzieży i nie cierpiał na brak żyw­
ności, a w dodatku wyprodukowano olbrzy­
mie masy sprzętu wojennego i amunicji — 
to byłoby nonsensem, gdyby nie można było 
w czasie pokoju zatrudnić wszystkich zdol­
nych do pracv i produkować takie masy do­
bra społecznego, które zaspokoiłyby wszyst­
kie potrzeby człowieka na takim poziomie 
d.obrobvtu, o jakim żadne z poprzednich po­
koleń nie mogło marzyć. Aby tego dokonać 
trzeba utrzymać obecną organizację planowej 
produkcji, przy pomocy której można było 
w czas’e wojny zapewnić ludności, warunki 
bytu i wyprodukować sprzęt wojenny, po­
trzebny dq pokonania wroga. Trzeba tvlko 
Przestawić produkcję wojenną na produkcję 
dba pokrywania potrzeb pokojowych ludno­
ści.

Eleroen? Attlee, omawiając problem współ 
prący mied-y narodami po w\ojnie, oświad­
czył, że gdyby s:e dopuściło us nowo do bez- 
P bin owej gfspodaiki, do dzikiej konkurencji 
o rynk;. to nie można marzyć o trwałym po­
koju. trwały pokój bowiem jest tylko wów­
czas możliwy. ,gdv usunie się z życia między­
narodowego tę dziką walkę o rynki zbytu, 
ktorn prowadzi do gospodarczego chaosu, do 
rtedrv mas. a w końcu do konfliktów zbroj­
nych.

Wielka Brytania, rządzona na zasadach! sobie dzięki swojemu talentowi organizacyj
programu • Partii Pracy przyczyni się nie tyl­
ko do zapewnienia dobrobytu własnemu spo­
łeczeństwu, ale i do stabilizacji pokoju mię­
dzy narodami. Stosując zasady współpracy 
gospodarczej z innymi narodami, będzie mia­
ła  prawo domagania się od nich stosowania 
tych samych zasad u siebie.

Wielka Brytania, zakończył Attlee swoje 
wspaniałe -przemówienie, musi przyjąć na 
siebie następnie obowiązek dopomożenia do 
odbudowy zniszczonego życia gospodarczego 
w krajach, które walcząc w szeregach sprzy­
mierzonych narodów o wspólną sprawę, zo­
stały zniszczone gospodarczo przez wroga. 
Leży to zresztą w interesie samej Wielkiej 
Brytanii, tak jak jest w interesie wszystkich 
państw, posiadających 'rozbudowany nowo­
czesny aparat przemysłowy, bv kraje gospo­
darczo zacofane, a zwłaszcza zniszczone działa 
niami wojennymi, odbudować i podnieść go­
spodarczo na wyższy poziom bytowania. Tyl­
ko wówczas bowiem można myśleć o racjo­
nalnej wymianie towarów między narodami. 
W tym świecie. w którym nasze pokolenie 
żyje, nie istnieje żadna możliwość dla nor­
malnej egzystencji narodów zbyt bogatych 
obok narodów zbyt ubogich.

Herbert Morrison jest nazywany, w Wiel­
kiej Brytanii geniuszem organizacyjnym i rze 
czywiście takim jest. To on zbudował nowo­
czesne oruany Labour Party, to on zdobył 
Londyn dla Labour Party, a w czasie pełnie­
nia obowiązków. Lorda Mera przekonał lon- 
dyńczyków, jak- wiele można zrobić dla. mas, 
gdy się ma ideę, koncepcję organizacyjną i 
wolę zrealizowania zamierzeń. Jako Minister 
Spraw Wewnętrznych w czasie wojny zdobył

nemu, tak samo jak Ernest Bevin, Minister 
Pracy, który zatrudnił w czasie wojny zdu­
miewającą cyfrę 22 milionów ludzi na ogól­
ną liczbę 44 milionów mieszkańców — uzna­
nie całego społeczeństwa.

Dzięki jego nadzwyczajnym zdolnościom 
organizacyjnym nie widzieliśmy w czasie naj­
większych nalotów, podczas których waliły 
się setki domów i ginęły tysiące ludzi, ani 
zabitych, leżących na ulicy, ani rannych nie- 
opatrzonych. Organizacja Morrisona, który 
zresztą podczas najcięższych nalotów był na 
najniebezpieczniejszych odcinkach osobiście, 
uprzątała zabitych i przewoziła rannych szyb 
ko i sprawmie do szpitali. Gruzy z ulic zni­
kały w jakiś tajemniczy sposób bardzo szyb­
ko. Transport miejski działał sprawnie i bez 
zarzutu podczas ’--sw rh nalotów. W do­
datku Morrison, kótóry miał także za zadanie 
pilnoiyać bezpieczeństwa, nje ograniczał w 
czasje wojny wolności swoich obywateli. Nie­
wielu faszystó<v z pod znaku Mosley‘a inter­
nował wraz z ich przywódcą i trzymał ich 
tak długo, jak długo byli dla skutecznego 
wysiłku wojennego niebezpieczni. Inni oby­
watele nie czuli żadnych ograniczeń w swo­
ich obywatelskich prawach.

Ale tak wspaniałego zwycięstwa nie spo­
dziewali się nawet sami przywódcy Partii 
Pracy. Przypominam sob'e. jak to w czasie 
kongresu obliczaliśmy.wyniki wyborcze. Li­
czono w tych przewidywaniach na 80 do 90 
mandatów więcej, aniżeli dotychczas Partia 
Pracy posiadała. Zastanawiano się nawet w 
prywatnych rozmowach nad koniecznością 
koalicji Partii Pracy z Liberałami w nowym 
parlamencie. Jedynie Morrisson. któremu

Fladrgi w pastraicccEifii
po r e la c j i z  F o c z d a m r

MADRYT (Associated Press). N iezw y­
kłym powodzeniem cieszyły się w M ądry, 
cie w ieczorne w ydania p ’sm , k tóre publi­
czność po proetu rozchw ytyw ała na uli­
cach* Uważni obserw atorzy, k fórzy czy­
tali kom unikat w pełnym brzmieniu, za­
uważyli pew ną zmianą kom unikatu w ga­
zetach hiszpańskich, a mianowicie opusz­
czenie słów o reżymie gen. Franco.

Hiszpanie przypuszczają, że F ranco/w y 
stąpi obecnie tak jak w swoim czasie 
M ussolini, naw ołując ludność do zwal­
czania genewskich eankcyj ekonomicz­
nych, podczas wojny z Abisynią. Franco 
jednakże jest obecnie w gorszej sytuacji, 
gdyż zaznacza się w yraźnie jego osam ot­
nienie dyplom atyczne i coraz szersze war 
stw y ludności zaczynają zastanaw iać się 
nad nieuniknioną koniecznością obalenia 
jego 6ystemu.

Koła polityczne Hiszpanii biorą pod u- 
wagę konferencją w sprawie Tangeru, na 
którą to  Hiszpania nie została w ogóle 
zaproszona. Uczestniczyć w niej na to ­
miast będzie. ZSRR. Za zjawiako niepo­
myślne uważa 6ię tutaj również oświad­

czenie Rządu Francuskiego w sftrawie u- 
tworżenia strefy m ilitarnej wzdtuz Pire 
nei. ; v "

Nie są  też dla nikogo tajem nicą n ie­
przychylne; dem onstracje, jak ie  miały 
mieioce przeciwko nowomianowanemu 
am basadorowi hiszpańskiem u w W aszyng­
tonie.

MADRYT A ssociated Press). M inister 
spraw  zagranicznych A rtajo, który miał 
wyjechać do San Sebastian, został wez­
w any przez gen. Franco. W  24 godziny po 
ogłoszeniu kom unikatu poczdamskiego, 
tutejsze sfery oficjalne zaprzeczyły po­
głoskom, jakoby decyzja W ielkiej Trójki 
mogła wywołać natychm iastow ą akcję w 
Hiszpanii.

MADRYT (Associated Press). Prasa hi­
szpańska oświadcza, że Hiszpania zajęła 
Tanger, pragnąć uprzedzić W łochów i 
Niemców, których flota była, zdaniem 
m iarodajnych s fe r . hiszpańskich, przygo­
towana od tej akcji. H iszpania zaw iado­
miła rządy1 innych państw , że okupację tę 
uważa tylko za tymczasową.

EMIM się cis w 11® karu
LONDYN (United Press). Zgodnie z opi­

nią tutejszych kół m iarodajnych, data 
wszczęcia procesu , przeciwko głównym 
zbrodniarzom wojennym  zależna jest od 
czterech momentów:

l. Podpisanie odpowiedniego aktu przez 
cztery odnośne władze, z przyczyn natu­
ry  technicznej, nie zostało jeszcze usku­
tecznione, lecz zapewne już ar przyszłym 
tygodniu dokum ent ten zostanie podpisa­
ny, 2. Rosja i Francja nie wyznaczyły

jeszcze swych prokuratorów , 3. Żadne z 
czterekh państw  n ie  w yznaczyło jeszcze 
sędziów do odnośnych trybunałów  spe­
cjalnych. 4. akty oskarżenia nie zostały 
jeszcze sformułowane.

W sferach m iarodajnych utrzym uje się 
opinia, że .procesy rozpoczną się z koń­
cem lata, lub wczesną jesienią.

Odpowiednie przygotowania w Norym 
berdze. gdzie rozprawy mają się odbyć, 
wymagają 6z,eściu tygodni czasu.

partia powierzyła organizację kampanii wy* 
borczej, uśmiechał się tajemniczo, kiedy go 
zapytywano, jakie są jego przewidywania co 
do wyniku wyborów i powiedział:

„Warunek powodzenia — to odpowiada* 
jący interesom mas pracujących społeczeń­
stwa angielskiego program, a ten którylmy 
uchwalili, napewno jest jednym z najlep­
szych, z jakim partia może pójść do wybo­
rów. Następnie trzeba mieć sprawny aparat 
do akcji wyborczej, n0 i wprzęgnąć do eelo- 
wej pracy w akcji wyborczej wszystkich 
członków partii. Nie chcę być zbvt wielkim 
optymistą, ale wierzcie mi, wyniki wyborów 
mogą być niespodzianką nawet dla nas' sa- 
mych“ .

No i sprawdziły się przewidywania Moris- 
sona. Anglia, a w pewnym sensie Wielka 
Brytania, będzie rządzona przez Partię Pra­
cy i to bez konieczności wchodzenia w koali­
cję z innymi stronnictwami. Ten fakt ma ol­
brzymie znaczenie .dla rozwoju międzynaro­
dowych stosunków w śniecie; jak wiadomo, 
program Labour Party,_ to program współ­
pracy gospodarczej , między narodami, to 
także program trwałego pokoju międzynaro­
dowego.

Naród Polski wita zwycięstwo Labour Par­
ty nie tylko jako’ zwycięstwo tych ideałów, w 
które sam wierzy i do których reahzacji dą­
ży, ale także jako zwycięstwo wiernych i 
szczerych jego przyjaciół.

W czasie wojny miałem sposobność czę­
stego spotykania się z przywódcarhi Partii 
Pracy i zapoznania się z ich głębokim sen­
tymentem dla naszego kraju i ludu.  ̂ Są to 
przyjaciele, którzy umieli odważnie i szczey 
rze nie tylko ocenić nasze położenie, ale i 
dawać nam szczere i przyjacielskie rady, co 
do naszej aktualnej polityki i naszej przy­
szłości. Ich stałą i przyjacielską troską były 
nasze nieporozumienia i spory ze Związkiem 
Radzieckim, nie ukrywali oni nigdy swoich 
poglądów co do tego, że naród polski winien 
dążyć do ułożenia, nawet za cenę terytorial­
nych ustępstw, swoich stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim na zasadach dobrosąsiedz­
kiego współżycia. Rozumieli oni, jak widzi­
my, lepiej od niektórych Polaków, że Polska 
nie może zabezpieczyć swoiej niepodległości, 
a swojemu ludowi wolności i dobrobytu. Je­
śli nie ułoży swoich stosunków na zasadach 
przyjaźni i współpracy ze swoim rosyjskim 
sąsiadem. Niemcy bowiem będą zawsze dą­
żyły, zwłaszcza po tej wojnie, kiedy się prze­
konali jak trudno jest podbić całę Europę, 
do podbojów na wschodzie, pierwszą zas 
przeszkodą na drodze do tych podbojów jest 
Polska. Współpraca wolnej i niepodległej 
Polski ze Związkiem Radzieckim na zasadzie 
równego z równym i wolnego z wolnym, za­
pewni nje tylko bezpieczeństwo Polsce. Rosji 
i innym ludom; żyjącym w tej części Europy, 
ale także przyczyni się do trwałości pokoju 
w całym świecie. _

Jeszcze jedno uderza w obyczajach życia 
politycznego wspaniałego narodu brytyjskie­
go, a mianowicie nieznana, albo właściwa 
niewielu tylko narodom, kurtuazja w stosun­
ku do przeciwnika politycznego, zwłaszcza w 
chwili jego porażki.

Jakże wspaniałe brzmiało oświadczenie 
Profesora Lasky'ego po ogłoszeniu zwycię­
stwa Partii Pracy nod adresem ustępującego 
Premiera Chprchilla. Uznał on jego wspania­
łe cnoty, męstwo i niezłomną siłę ducha, ja­
ko przywódcy narodu w najcięższym okresie 
jego historii.

I rzeczvw’scie, niema (wątpliwości, że na­
ród brytyjski szanuje \vinstona Churchilla, 
jako swojego wielkiego przywódcę i bohate­
ra narodowego. To też w wyborach naród 
brytyjski nie wypowiedział s;ę przeciwko 
Churchillowi, lecz przeciwko Partii Konser­
watywnej dlatego, że uznał, iż program tej 
partii nie odpowiada jego narodowym i spo­
łecznym interesom.

JA N  STAŃCZYK.



WARSZAWA (Polpress). W dniu dzisiej­
szym przybywają do Warszawy bohaterscy 
dowódcy frontów Armii Czerwonej,' któ­

r z y  brali wybitny udział w wyzwoleniu Po! 
ski, marszałkowie Związku Radzieckiego 
Koniew, Rokossowski i Żuków.

Prezydium Krajowe i Rady Narodowej w 
uznaniu ich Wiekopomnych zasług, w dzie­
le wyzwolenia narodu polskiego postano­
wiło, jako wyraz wdzięczności narodu pol­
skiego, uchwała powziętą jeszcze w lutym 
b. r. odznaczyć ich wielkimi krzyżami or­
deru Virtuti Militari. a z okazji rocznicy 
Grunwaldu — krzyżami Grunwaldu I kla­
sy.

Wielki krzyż orderu  V irtuti Militari na­

dany został również gen. Armii Antono- 
wowi, oraz gen. Armii Bułganinowi, k tó­
rych udekorowanie przewidziane jest rów ­
nież w ramach dzisiejszych uroczystości.

W program ie uroczystości: wielkie za­
bawy ludowe w parkach, przyjęcie gości w 
obecności członków Rządu i reprezentacji

społeczeństwa przez Prez. KRN w Belwe­
derze.

Wieczorem o godz. 10-ej Warszawa za­
błyśnie ogniami rakiet, salwa honorowa 
obwieści mieszkańcom Stolicy o wielkim 
triumfie Polski, która uzyskała uznanie 
trzech wielkich mocarstw sprzymierzonych

dla jej granic na Odrze, Nissie Łużyckiej 1 
Bałtyku i w toj wielkiej’ chwili historycz­
nej gości w Stolicy tych, którzy te granice 
wyrąbali dla niej zwycięskim mieczem, w 
zaciętej bohaterskiej walce z odwiecznym 
wrogiem słowiańszczyzny.

Tmcja—Polsku
ANKARA (Associated Press). M inister 

•spraw zagranicznych Turcji Saka, w yjeż­
dża iw niedzięlę do Beyruthu, celem wzię­
cia udziału w  obradach mad projektem  
niepodległości Libanu. Po pow rocie min. 
Saka,do  A nkary oczekuje się oficjalnego 
uznania Rządu Polskiego przez Turcję.

I&diłóź Staliwa?
KOPENHAGA (AFP). Potw ierdza się 

jakoby wiadomość o zam ierzonej w jak 
najbliższym  czasie podróży Stalina na 
w yspę Bornholm.

aczem
WARSZAWA (Polpress), Dziś o godz. 

12 w  Belwederze, w  siedzibie Krajowej 
Rady Narodow ej, odbyła się uroczystość 
odznaczenia M arszałka Żym ierskiego i 
generałów  polskich.

G enerałow ie z M arszałkiem  na czele, 
oczekiwali w  postaw ie w ojskow ej w wiel 
kiej sa li na dole n a  przybycie Prezydfenta 

O godz. 12 przybył na salę Prezydent 
ob. Bolesław Bierut w tow arzystw ie człon 
ków Prezydium ob. Stanisław a Szwalbe- 
go i prof. Grabskiego. Do zebranych prez. 
Bierut wygłosił następujące przemówienie: 

O byw atelu M arszałku! O byw atele G ene­
rałowie! Granice nasze na  O d rz e ,i Nissie 
i Bałtyku Wespół z armiami sojuszniczy 
mi wyw alczyło w ojsko polskie. W  tej 
chwili dziejow ej naród polski musi parnię, 
tać o tych, którzy te granice wywalczyli. 
Dzień dzisiejszy łączy się  z uroczystościa-

Iftoczyftle w fąem i.-e tisiów uwierzySoiiiiii|qcyGh
WARSZAWA (Polnreis). Ambasador Sta­

nów Zjednoczonych AP. mjr. .Artur Bliss- 
Lane złożył listy uwierzytelniające Pre- 
deutowi Krajowej Rady Narodowej., ob. BoGe- 
siawowi Bierutowi. Panu ambasadorowi Bliss 
Lane towarzyszyli członkowie ambasady a- 
merykańskiej i, wyżsi urzędnicy polskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych.

Na dziedzińcu belwederskim kompania ho­
norowa WP sprezentowała broń. a orkiestra 
odegrała amerykański hymn narodowy. Uro­
czystość wręczenia listów uwierzytelniają­
cych odbyła się w sali pompejańskiej Belwe­
deru. Podczas wręczania listów obecni byli: 
min. Spraw Zagr. Wincenty Rzymowski, pod­
sekretarz Stanu MSZ Modzelewski i dyr. Biu­
ra Prezydialnego KRN .dr Wasilewski.

Ambasador Bliss-Lame wręczając Prezy­
dentowi KRN ob. Bierutowi swe listy, akre­
dytujące go przy Rządzie Polskim, wygłosi! 
następujące przemówienie:

Panie Prezydencie 1 Pan Prezydent .Stanów 
Zjednoczonych Ameryki zlecił mi zapewnić 
Waszą Ekscelencję o głębokim uczuciu przy­
jaźni. jaką rząd i nafhd St. Zjednoczonych 
żywią dla Polski i narodu polskiego i o naj­
wyższym podziwie, jaki odczuwaliśmy dla 
Polaków za ich bohaterska i nieustraszoną 
walkę przeciw dziś już pokonanym złym si­
łom Niemiec hitlerowskich. Pan Prezydent 

St. Zjednoczonych prosił nipie równocześnie
0 wyrażenie Waszej Ekscelencji Jego serde­
cznych życzeń pomyśfinośai zarówno osobiś­
cie dla Waszej Ekscelencji jak i dla narodu 
polskiego. Pan Prezydent i sekretarz stanu 
prosili mnie o zapewnienie Waszei Ekscelen­
c ji że naród polski może polegać na pragnie­
niu rządu i narodu St. Zjednoczonych udzie­
lenia Polsce pomocy w dziedzinie gospodar­
czej, przemysłowej i społecznej odbudowy i 
dalszego rozwoju. Przyjaźń polsko - amery­
kańska jest tradycyjna. Amerykanie cenią so­
bie wielki wkład wniesiony w ich kraj przez 
tysiące jednostek polskiego pochodzenia, z 
których wieGe jest obecnie w szeregach czo­
łowych działaczy prawie w każdej dziedzinie 
na terenie St. Zjednoczonych. Nazwiska 
dwóch z nich: Kościuszki i Pułaskiego koja­
rzą się w pamięci wszystkich Amerykanów 
ze wspomnieniami naszych walk o zdobycie
1 utrwalenie tych swobód, które stanowią pod 
stawę demokracji i niezależności wzajemne­
go zaufania i zrozumienia pomiędzy wolnymi 
narodami.

Mogę z cj!vm zaufaniem zapewnić, że ha- 
ród amerykański życzy sobie gorąco utrzy­
mania nadal, przy pełnym wzajemnym zrozu­
mieniu. tych więzów, które łączyły zawsze

Ks. Windsor znoneczn
WASZYNGTON (Associated Press). W  

oficjalnym  oświadczeniu, opublikowanym 
za pośrednictw em  am basady angielskiej, 
książę W indsor zaprzeczył pogłoskom, ja ­
kow y miał kiedykolw iek dyskutow ać o 
kw estiach politycznych z Lavalem. Ksią­
żę upow ażnił am basadę do zakomuniko- 
da.nia, że ępotkał Lavala .na przyjęciu w 
ambasadzie angielskiej w Paryżu w roku 
1935, lecz rozm aw iał z nim o polityce w 
czasie kryzysu abisyńskiego.

nasz kraje. Żadne słowa nie są w stanie oce­
nić należycie cierpień i ofiar narodu polskie­
go. Amerykanie są więc tym bardziej radzi, 
że Pofska będzie mogła zająć ponownie swe 
miejsce jako i eden z wieikich. wolnych naro­
dów świata. W pełnym zrozumieniu zaszczyt 
nej misji, jaką powierzył mi Pan Prezydent, 
składam teraz Waszej Ekscelencji moje listy 
uwierzytelniające Jako ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny S t Zjednoczonych Ame­
ryki przy Polskim Tymczasowym Rządzie 
Jedności Narodowej,

Prezydent ob. Bierut po przyjęciu listów u- 
wierzytelniających z rąk ambasadora, wygło­
sił następujące przemówienie:

Panie Ambasadorze! Szczęśliwy jestem, 
przyjmując od' Wasizei Ekscelencji liisty uwie­
rzytelniające, którymi. Pan Prezydent St. Zjed 
moczonych Ameryki akredytuje Wa<szą Eks­
celencję w charakterze ambasadora w Polsce.

Przybywa Pań do nas w chwili, kiedy kon­
ferencja poczdamska, w której tak ważną ro­
lę odegrał Pan Prezydent St. Zjednoczonych, 
potwierdziła nasze słuszne zadania oparcia 
granic o Odrę i Nissę Zachodnią i zrodziła w 
nas ufność, jak Jego Ekscelencja w swoim 
przemówieniu się wyraził, zajęcie przez Pol­
skę miejsca jednego z wielkich wolnych na­
rodów świata. Lata wojny, która dla nas już 
się skońosyła. a od Ameryki wymaga jeszcze 
dalszych ofiar celem uzyskania ostatecznego 
zwycięstwa, doświadczyły ciężko moją Oj­
czyznę i wymagają od nas wytężanej pracy 
w dziedzinie gospodarczej odbudowy kraju. 
Zapewnienie nam przez Waśzą Ekscelencję 
pomocy w tym trudnym poczynaniu, budź 
we mnie pewność, iż tym łatwiej będzie nam 
sprostać najcięższym nawet zadaniom. Do­
świadczenie po pierwszej wojnie światowej, 
uczy nais, iż pomoc amerykańska nie pozosta­
je obietnicą, ale staje się wspaniałym czynem. 
Odwieczna przyjaźń naszych obu narodów, 
dla których wolność i sprawiedliwość społe­
czna były i są przedmiotem wspólnego’ umi­
łowania, daje przy tym ’rękojmię, że w służ­
bie tych ideałów nasza wspólna droga dopro­
wadzi nas do lepszego świata. Pamięć dla 
wielkich przyjaciół Polski, Waszyngtona, 'Wil­
sona i ROosevelta pozostanie na zawsze wdzię­
czna i żywa w naszych sercach. Z najszczer­
szą przyjemnością przyjmuję uznanie, jakie 
Jego Ekscelencja wyraził dla; pozytywnej 
współpracy Polaków w życiu amerykańskim. 
Nie wątpię, że istnienie tak licztnei grupy a- 
merykanów polskiego pochodzenia będzie wię 
zią, która tym ściślej łączyć będzie nasze 
wspólne -wysiłki w służb;e pokoju i demokra­
cji.

Witam Pana. Panie Ambasadorze, serdecz­
nie w naszej odradzające} się.Warszawie i za­
pewniam ,o najdalej idącej pomocy mojej 4 
mojego Rządu przy pełnieniu Pana dostojnej 
misji.

Następnie ambasador Bliss-Lane przedsta­
wił Panu Prezydentowi Bierutowi towarzy­
szące mu osoby, zaś Prez. Bierut wyższych 
urzędników MSZ i swei Kancelarii Cywilnej, 
obecnych przy wręczaniu listów.

W apartamentach Belwederu odbyło się 
cercie.

Opuszczającemu Belweder ambasadorowi 
Bliss-Lane kompania honorowa WP- oddała 
honory wciskowe, a orkiestra odegrała hymn 
państwowy.

mi dekorow ania generałów  polskich, u- 
czestniczących w w alkach wspólnie z A r ­
mią Czerwoną z  odwiecznym wrogiem 
Polski i Słowiańszczyzny.

W  tym  dniu chcemy jako  Prezydium 
Rady Narodow ej, jako instancja najw yż­
sza w ładz państw ow ych w Polsce, deko­
ru jąc  W as, złożyć W am tern symbol, że 
Polska pam ięta o tych, kjórzy nie szczę­
dzili sw ej krwi, własnego ż y d a , sw ego ta­
lentu organizacyjnego, dla stw orzenia no­
wej Polski. Chciałbym, pozdraw iając W as 
w imieniu Prezydium K rajowej Rady N aro­
dowej, uroczyście złożyć W am życzenia, 

i abyście nadal, jak do dziś, gorąco służyli 
Polsce. Niech żyje Polska nowa, dem okra­
tyczna, niepodległa, suw erenna. Polska 
wchodząca na nową d ro g ę /w raca jąca  do 
sw ych prasłow iańskich granic.

Po przem ówieniu Prezydenta Bieruta n a ­
stąpił ak t dekoracji.

Pierwszy został odznaczony M arszałek 
Polski M ichał Rola-Żymierski, wielkim 
krzyżem onderu „V irtuti M ilitari" z gwiaz­
dą.

Z kolei zostali udekorow ani generało­
wie W ojska Polskiego: gen. broni Czar- 
niaw ski Bolesława— krzyżem  Grunwaldu 
II k l., gen. Korczyc W ładysław  krzyżem 
V irtuti M ilitari 3 kl.> gen. broni M osto- 
w iecki Dyonizy — krzyżem  Grunwaldu 
II kl., gen, broni Popławski Stanisław  — 
krzyżem Grunwaldu II kl. i krzyżem  V ir­
tuti M ilitari 4 kl-, gen. broni Świerczew­
ski Karol —- krzyżem  V irtuti M ilitari II 
i krzyżem Grunwaldu I 'kl., gen. dywizji 
Lisowski Stanisław  — krzyżem V irtuti 
M ilitari IV kl. i krzyżem  Grunwaldu III 
kl., gen. dyw. Połynin FiedoT — krzyżem 
V irtuti M ilitari IV kl., gen. dyw. Spychal­
ski M arian — krzyżem  Grunwaldu II kl., 
gen. bryg. Bewziuk W ojciech — krzyżem 
V iriuti M ilitari IV kl., gen. bryg Dudziń 
ski Fiodor — krzyżem  Grunwaldu III kl., 
gen. bryg. Grochoczyń6ki Stanisław  —

WARSZAWA (Polpress). Dziś odleci z 
Warszawy na trzecią sesję rady UNRRA 
w Londynie delegacja polska w następu­
jącym składzie:
• Minister Żeglugi i Handlu Zagr. dr St. 
JędrychowskI, min. Pracy i Opieki Społe­
cznej Jan Stańczyk i stały delegat polski 
do UNRRA w Waszyngtonie dr Ludwik 
Rajchrnan.

Ponadto delegacji towarzyszyć będą w 
charakterze ekspertów: wicemin. Pracy 1 
Opieki Spolócznej Mantel, dyr b iu ra ‘U. N. 
R. R. A. w Ministerstwie Żeglugi i H andlu 
Zagranicznego Modzelewski, dyr. departa-

RZYM, (United Press). Renato Sansone, 
w łoski podsekretarz do spraw  w yżyw ie­
nia ośw iadczył prasie, że do W łoch imL 
portow ane być miuszą duże ilości a rtyku ­
łów żywnościowych, celem zagw aranto­
wania W łochom przynajm niej minimum 
egzystencji podczas najbliższych m iesię­
cy. Sansone twierdzi, że W łochy muszą 
sprowadzić natychm iast przynajm niej 
2.200.000 ton zboża, 150.000 ton cukru,

FfffR itufa
w Kfssnisli OdssStodowiuń

PARYŻ (AFP). Na skutek  zaproszenia, 
które otrzym ała Francja, jeden delegat 
frąncuaki weźmie Udział w zebraniu Ko­
misji Odszkodowań,- która zbierze się w 
przyszłym tygbdniu w Moskwie.

Foffiagona niezdecydowana
LISBONA (United Press). Prasa portu­

galska — z jedynym  w yjątkiem  — pow ­
strzym uje się od kom entow ania w yroku 
w ydanego przez wielką Trójkę na Hisz­
panię. Jedynie tylko dziennik ,,Avoz" 
w ystępuję w obronie -ustroju generała j 
Franco.

krzyżem Grunwaldu III kl., gem. bryg. Ju- 
ryn Jan  — krzyżem Grunwaldu III kL. 
gen, bryg. Kinbar Józef krzyżem  V irtuti 
M ilitari III kl., gen. bryg. M ierzycan Jan
— krzyżem V irtuti M ilitari V kl., gem. dyw. 
M oguczy M ichał — krzyżem  Grunwaldu
II kl., gem. bryg. Kempicki W łodzimierz
— krzyżem Grunwaldu III kl., gen. bryg. 
Piotrowski Stefan — krzyżem Grunwaldu
III kl., gen. bryg. Półturzycki Bronisław — 
krzyżem Grunwaldu III kl., gem. bryg. 
Sankowski Józef — krzyżem  V irtuti Mili- 
ta ri IV kl., /gep. bryg. Siwicki A ntoni — 
krzyżem V irtuti M ilitari V kl., gem. bryg. 
Strążewski W siewołod — krzyżem V irtu­
ti M ilitari IV. kl i krzyżem  Grunwaldu III 
kl., gen. bryg. Tielnow K onstanty — krzy­
żem Grunwaldu III kl., gen. dyw .'K ienie­
wicz Bolesław — krzyżem Vir.tuti M ili­
tari III kl., gen. bryg. Słuczeweki Piotr — 
krzyżem Grunwaldu III kl., gen. bryg. Za- 
rako-Zarakow ski Bolesław —- krzyżem 
Grunwaldu III kl.

W  imieniu odznaczonych w ygłosił n a ­
stępujące przem ówienie M arszałek Ży­
mierski:

Obyw;atelu Prezydencie! W  imiemiu 
oficerów-g&nerałów,. dziękuję w prostych 
słowach żołnierskich za to  wyróżnienie. 
Otrzym ujem y te odznaczenia nie tylko za 
osobiste zasługi, ale za pracę i w ysiłek 
całego W ojska Polskiego, jak ie  włożyło 
w dzieło oswobodzenia O jczyzny z, h itle ­
rowskiej niewoli i w dzieło u trw alen ia  jej 
granic.

Zadanie jako dowódcy staraliśm y 6ię 
wypełnić według najlepszych sił i zapew­
niamy W as O byw atelu Prezydencie, że w 
pracy dla w ielkości Rzeczypospolitej moc­
ne  i silne w ojsko jest gw arancją swobód 
i 'praw dem okratycznych. Jeszcze raz 
przyjm ijcie, O byw atelu Prezydencie, za­
pewnienie, że swój obowiązek żołnierski 
zawsze w edług najlepszej woli w ypełni­
my.

mentu w Ministerstwie Rolnictwa i Re­
form Rolnych mgr. Pokrywka, delegat Mi­
nisterstwa Aprow. i Handlu dr Jerzy Wiś­
niewski, oraz radca Ministerstwa Żeglugi 
1 Handlu Zagr. Andrzej Ciechanowiecki i 
sekretarki delegacji P. Lifeld z Waszyngto­
nu- i Franciszka Kwiatkowska ż  Warszawy.

Równocześnie tym samym samolotem 
odlatuje na posiedzenie rady UNRRA szef 
tymczasowej delegach UNRRA w W arsza­
wie Michaił A. Menshikow. Na czas jego 
nieobecności kierownictwo pozostałej w 
Warszawie delegacji UNRRA objął p. Frón 
Ciszek, Weisel — Czechosłowacja.

150.000 ton ziarn oleistych i 100.000 ton 
mięsa. Jednocześnie kom itet w łoskich 
przemysłowców branży opałowej przed­
stawił władzom alianckim  listę zapotrze­
bowania na przyszły rok, zaw ierającą za­
potrzebow anie na 370.000 ton benzyny,
20.000 ton benzyny lotniczej, 160.000 ton 
nafty oczyszczonej i t. d.

W  kilku wierszacn
PRETORIA , (AFP). Na skutek apelu mar­

szałka Smuts'a. w Związku Poludniowo-Afry- 
kańskim przedsięwz/ęta , zostanie kampania, 
mająca na celu wysyłkę środków żywnościo­
wych do krajów europejskich dotkniętych 
wojną.

LONDYN (London Press Seryice). Nowy mi 
nister dla so raw Indii Lawrence, prawtaćk z 
zawodu, miał bardzo .burzliwą urzeszlość- ja­
ko aktywny zwolennik ruchu sufrażytowskie- 
go i znany' pacyfista. Byl on swego czasu 
członkiem indyjskiej konferencji „okrągłego 
stołu".

MOSKWA (United Press): Ze* źródeł chiń­
skich donoszą, ze premier Soong wraz z no­
wym chińskim ministrem. Spraw Zagranic*' 
nych oczekiwani są w na ibliższych dniach w 
Moskwie, celem podjęcia z ZSRR dalszych roz 
mów. zawieszonych na okres obrad w Pocz­
damie-



poj
Przeciętny polski inteligent — to znaczy1 

człowiek, który skończył kiedyś tam jakąś 
szkołę średnią i zarabia na życie t. zw. pracą 
umysłową — przeżywa chyba coś vt_ rodzaju 
wielkiego zdziwienia nowymi czasami, które 
wyłoniły się z dogorywającej wojny i opadły 
go, nieprzygotowanego, tysiącem nieznanych, 
dziwnych spraw: reformą rolną, upaństwo­
wieniem wielkiego przemysłu, przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim, całą ową — jak pio­
run z nieba zjawiającą się — demokracją. Go 
dziwniejsze, ten inteligent widzi, że ludzie, 
do których kierowniczej roli w swoim życjii 
był zdawien dawna przyzwyczajony — pisa­
rze, uczeni, artyści — z wielkim aplauzem 
witają te nowe czasy J pragną je utrwalić, 
rozbudować; że dokoła niego burzą się i kru­
szeją rzeczy stare, aby ustąpić miejsca no­
wym rzeczom. Jeszcze dziwniejsze — on sam 
czuje się niepewny, zdezorientowany, ale przy 
tym coraz'bardziej pociąga go ta dziwna si­
ła, zaczynająca się ze zdobywczej prężności 
nowego ustroju i coraz triumfalniej ogarnia­
jąca całe jego wytrącone z równowagi życie j
—  ba, więcej nawet, bo wprowadzająca w tę' 
niepewność i chaos nowy ład.

To nieprzygotowanie i zaskoczenie napew- 
no nie jest winą demokracji, bo ona jest Jiar- 
dzo stara i oddawna twierdzi stale to samo; 
raczej oskarżyć tu trzeba nasz tradycyjnie 
inteligencki sposób bycia, taki jakiś skostnia­
ły, taki nieprzytomny, w tak dziecinny spo­
sób naładowany klasycznymi mądrościami i 
pajacowatymi przepisami dobrego tonu — a 
w rezultacie taki bezradny wobec wszystkie­
go, co niesie ze sobą życie... Owe klasyczne 
mądrości, dające istotną głębię ludziom na­
prawdę wykształconym i rozumnym, otuma­
niły inteligencką przeciętność; ów pozór eru­
dycji i grzeczności uczynił ją bezbronną wo­
bec losu, nie dając nic wzamian; teraz to się 
wszystko kotłuje, aby stopić się wreszcie w 
tyglu twardych czasów na pożytek czemuś 
lepszemu i mądrzejszemu.

Dla ludzi, posiadających realną wiedzę o 
świecie i życiu, zdziwienie bardzo się zmniej­
sza — albo wcale niema dziwienia. Bo oni 
nie uwierzą w ten fakt cudownego pojawie­
nia się demokracji, nagłego zrewolucjonizo­
wania stosunków. Co jest teraz, musiało zja­
wić się kiedyś przedtem, musiało mieć/jakiś 
początek... Conajwyżej tamte dawniejsze fa­
zy Wydawały się im małoznaczące, przytło­
czone czymś innym, słabe; ale musiał to być 
tylko pozór, skoro teraz okazało się inaczej.
—  Dla robotnika wreszcie, dla chłopa, i dla 
radykalnego odłamu inteligencji wypadki 
obecne wydają się czymś naturalnym i daw­
no oczekiwanym, czymś, co może jedynie tyl­
ko przez zbytnią radość wywiera na nich 
pewne wrażenie cudowności. Są rzeczy, któ­
rych wyczekuje się latami, a których zjawie­
nie przecież zaskakuje nas niespodzianką: że 
to już! Ale reforma rolna nie jest dla chło­
pa niczym nowym, ani rady zakładowe dla 
robotnika.

To są rzeczy, o które oni od lat walczyli, 
nie zrażeni seriami klęsk, jakie szły na nich 
—jedna za drugą, nie osłabieni żadnymi 
ofiarami, z których tyle wydawało się bezpłod 
nymi. Teraz odpłacają się tamto lata, teraz 
dojrzewają ich owoce. Wszystko, co było ży­
we, rozwija się. A co miało zginąć, idzie do 
mogiły.

Przeciętny inteligent był przekonaj, że de­
mokracja w Polsce tamtych lat pomiędzy je­
dną a drugą wojną była słaba; silny nato­

miast był faszyzm, który rozwijał tak wspa­
niale swe prężne skrzydła, i pchał nasz sa­
nacyjny rząd, w objęcia „rewolucyjnego” 
ONR-u. Przeciętny inteligent był skłonny 
mniemać, że faszyzm, nacjonalizm, imperia­
lizm w najbliższym czasie opanują cały 
świat. I nagle, ze strasznej wojny, która pro­
wadziła nas niewolników uwiązanych do hit­
lerowskiego wozu na jakąś najpotworniejszą

chyba na świecie, makabryczną babią górę 
faszyzmu, wyłoniło się zwycięstwo demokra­
cji. Niespodzianka...

Niespodzianka? Ale przecież północ właś­
nie jest najczarniejszym momentem nocy — 
ale zarazem punktem zwrotnym, w którym 
łamie się siła jej czarności. Odtąd bowiem 
robi się coraz .jaśniej, aż wreszcie nastaje 
dzień.

Int. m i le r
Ruch socjalistyczny specjalnie dotkliwie 

odczul śmierć Inż. Romualda Millera. Ina. 
Miller bo wierci wyjątkowo blisko współ­
pracował z obydwiema formami m chu ro­
botniczego: zawodowym i spółdzielczym. 
Przez wiele lat inż. M iil^/ by ł doradcą, 
projektodawcą i kierownikiem robót pro­
wadzonych przez Związek Zawodowy Ko­
lejarzy na terenie całej Rzeczypospolitej 
Polskiej. Trzeba pamiętać, że ZŻK z tow. 
posłem Kury łowiczem odegrał równie pio­
nierską rolę w zakresie budownictwa 
gmachów związkowych, jak t. zw. grupa 
Suliborskich Socjalistów w zakresie budo­
wnictwa miesskamowego i budownictwa 
gmachów społecznych w ogóle. St^d ‘ści­
sły związek między Werezawską Spółdziel­
nią Mieszkaniową, Społecznym Przedsię­
biorstwem Budowlanym i Związkiem Zwo- 
dowysa Kolejarzy w  dhiecLrime budownic­
twa społecznego, przed ostatnią wojną. -  
stąd też bliskie •żnęsy, łączące inż. Millera 
jako architekta z ramienia ZZK z socjali­
stycznymi działaczami mieszkaniowymi 
grupującymi się wokół W SM, SPB i Pol­
skiego Towarzystwa Reformy Mieszkanio­
wej.

Podczas wojny więzy te jeszcze bardziej 
zacieśniły się. SPB przy poparciu nieżyją­
cego już tow. Ziemięckiego i obecnego 
wiceministra Pracy i Opielą Społecznej dr 
Giebarlowsldego uzyskało odbudowę jed­
nego z największych gmachów w Polsce, 
t. zw. drapacza chmur przy ul. Kopernika 
w Warszawie. Kierownikiem robót s (ramie­
nia Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych został wyznaczony inż. Mil­
ler. Trzeba pamiętać, że jednym  z założeń 
całej odbudowy było omijanie zarządzeń 
redukujących, wydawanych przez komisa­
rzy niemieckich, oraz „wygospodarowywa­
nia '' sum niezbędnych na cele społeczne, 
na pomoc -  nielegalną z punktu widzenia 
niemieckiego -  dla pracowników PZIHV 
i dla pracowników, którzy uciekli nar.ku- 
fek pościgu przez Gestapo, dla pracowni­
ków * i robotników SPB, _ ściganych przez 
władze okupacyjne Ltd. itd.

Trzeba było całego kunsztu zespołowego 
zarządu SPB i części polskiego kierownic­
twa PZUW, '  by  wprost tańcząc na linie 
prowadzić milionową budowę zatrudniają­
cą około 10Q0 ludzi w najcięższym okresie 
okupacyjnych, by  wielu nielegalnych PPR- 
owców, PPS-owcow, RPPS-owców i innych 
demokratycznych działaczy nie tylko za­
trudnić często pod fikcyjnym nazwiskiem, 
ale i wygospodarować z sum przeznaczo­
nych na przebudowę n’ezbedne śrcdki dla 
byłych pracowników, lub ściganych przez 
Gestapo. W ielką pomoc w tym względzie 
okazał poza inż. Kubłem i ob. Hiiową inż. 
Romuald Miller.

Inż. Miller jako odpowiedzialny kierow­
nik budow y ponosił największą odpowie­
dzialność i ryzyko tej zmowy. Dobrze so­
bie uświadamiając, że okazywana pomoc 
dotyczy w wielkiej mierze działaczy ru­
chu robotniczego, już wówczas ożywiony 
był w czynach praktycznych ideą wspól­
nego frontu demokratycznej lewicy pol­
skiej, frontu którego się doczekał.

nie pozwo- 
tu w pracy 

nad odbudowy umiłowanej Stolicy i w 
dziele coraz większego rozrostu społecz­
nych organizacji budowlanych, z którymi 
zmarły by ł tali'blisko zżyty.

My wszyscy, którzy wraz z inż. Millerem 
przechodziliśmy te ciężkie zmagania z nie­
mieckimi władzami budowlanymi 1 cenni­
kowymi, komisarycznym zarządem, wiemy 
jak wiele ryzykował inż. Miller i jak wiele 
przyczynił się do przetrwania szeregu cen­
nych jednostek polskiego obozu demokra­
tycznego, oraz do przechowania ważnych 
prac w zakresie planistyki i budownictwa 
społecznego. ^

Dlatego też i jako towarzysze socjalisty­
czni i jako działacze ruchu reformy mie­
szkaniowej w Polsce chylimy czoła _ przed 
zasługami wielkiego naszego przyjaciela 
i współpracownika.

STANISŁAW SZWALBE

Niestety nieubłagana śmierć ni< 
liła inż. Millerowi wziąć udziału
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po Konfesesisp Poczdamskiej

NEW  YORK (AFP). „Poczdam rozpo­
czyna olbrzym ie dośw iadczenie'' — pisze 
A nne M ack Cormick w „New York Ti­
mes", zaznaczając, że decyzje W ielkiej 
Trójki uw ażać należy za niezłomne. Mac 
Cormick jest zdania, że obecne pokole­
nie n ie będzie w  stan ie  ocenić wielkich 
przem ian ekonomicznych, k tóre  nastąpią 
w Europie na skutek  decyzji, powziętych 
na obradach poczdamskich, 1 dopiero 
przyszłość w yda o nich sąd.

„Naw York Times" w yraża nadzieją, że 
decyzje poczdam skie w  spraw ie zwiększe­
nia w ydobyw ania w ęgla w  kopalniach

niemieckich odciążą eksport am erykański 
do EuTopy, i uważa to  za doskonałą no­
winę dla Stanów Zjednoczonych.

Komentując klauzulą komunikatu pocz- 
damskigo, pośw ięconą rządow i austriac­
kiemu, w iedeński korapondent „New York 
Tims" oświadcza, te zgodni* z zapewnie­
niami członków rządu wiedeńskiego, zo­
stał on zorganizow any spontaniczarle 
przez austriacko ruch oporu, a następnie 
zatw ierdzony przez władze radziecki o, 
które  w spraw ie utworzenia tego rządu 
nie w yw ierały żadnego nęcisku, Jak etą 
ogólnie przypuszcza.

Oszołomiony inteligent mówi sobie, że to 
musiało być jakieś pomieszanie perspektyw; 
że coś chyba zmyliło się w obrazie, a napraw 
dę. musiało być inaczej., Ale nie, to nie samo 
tylko złudzenie: faszyzm naprawdę był sil­
niejszy, niż demokracja. To jest właśnie cza­
rodziejstwo dialektyki.

Dialektyka ta polega na walce, na dwu 
prądach, które się ścierają. 1 to jeden z tych 
prądów, pchany siłą swego dawnego biegu, 
potrafi przytłoczyć przeciwnika, sprawić wra 
żenie, że tamten nie istnieje, że jest tylko on 
jeden, zwycięski, buńczucznie rozszerzający 
swój nurt. Tamten istnieje? — Nie, skądże 
znowu, prawie go niema... Taki tylko mały, 
nieznaczny strumyk... Ale ten mały strumyk 
ciągle wzrasta i kiedyś wreszcie przychodzi 
moment, że przełamie ostatecznie tamten 
prąd.

Reakcja w Polsce lat międzywojennych 
była silna; była silniejsza, niż większość spo 
łeczeństwa — co za paradoks! Bo przecież 
większością w Polsce byli chłopi, którzy 
chcieli, koniecznie chcieli reformy rolnej i 
swoich własnych ludowych, chłopskich rzą­
dów; i robotnicy, którzy pragnęli socjaliz­
mu. Ale cóż — reakcja opanowała admini­
stracje, miała za sobą sądy, policję, wojsko 
— to jest ta siła -— siła martwa naprzeciw 
żywej. I miała swój jarmarczny antysemi­
tyzm i nacjonalizm, którymi starała się wcis­
nąć w szeregi owego przeciwnika.

Siła martwa może być również siłą. gdy 
jej-* na to pozwalają warunki. Jak przełamać 
kamy front posłusznego wojska? Jak zbu­
rzyć ten aparat policyjny, tak znakomicie 
rozbudowany i bezlitosny? Jak uciec ze swo­
jej -własnej głupoty, będącej nie tyle praw­
dziwą głupotą, co nieznajomością życia i 
prawdy, uleganiem pięknie brzmiącym ha- 
słom, naiwnym posłuszeństwem ’ otumanione­
mu otoćz»niu, zagubieniem się w mitach i 
bladze? To wszystko są rzeczy bardzo trud­
ne i one to właśnie obwarowują królestwo 
ciemnoty. Czasem rodzi jakiś bunt, jakiś pro 
test... ale cóż, gdy ponad wszystkim jest 
strach. ^

To wszystko musiało mącić w głowie in­
teligencji. Wojna rozburzyła ten domek z 
kart. To nie jest zasługą wojny i dlatego ire  
trzeba mówić,- że wojna buduje. Ona conaj­
wyżej demaskuje. Budowanie zaś jest dzie­
łem człowieka i jemu to należy się za to chwa 
ła. To nie hitleryzm ukazał nam, czym może 
być faszyzm; to my potrafiliśmy go prawdzi­
wie ocenić. Nowy świat, który budujemy, jest 
i pozostanie naszą zasługą; a to co w nim 
okaże się złe- i nieudane, będzie naszą własną 
winą.

To my tworzymy historię, choć czasem jak 
gdyby wbrew samym sobie. I ona posuwa się 
naprzód, pozornie niezależna od nas i potęż­
niejsza. Prąd jakiś rodzi się, zwycięża, potem 
ginje: tak jak noe, zatapiając wciąż mocniej 
światło dnia, obrasta w ciemność, aby kiedyś 
załamać się i znów przejść w dzień. Ale to 
jest właśnie złudzenie. Bo noce i dni historii 
tworzymy, my.

Zwycięstwo demokracji w Polsce jest za­
sługą polskich demokratów. Tych, którzy je­
szcze w tamtych czasach umieli snaledć wła­
ściwą drogę i potem szli nią konsekwentnie 
po przez noe ku rodzącemu cię nowemu 
światu.

EDWARD CSAT6.

II W a r u m  Greco m o u r I r ? “
W niemieckich obozach koncentracyjnych 

ginęli ludzie nie tylko od xlodu 1 wyczerpa­
nia. W niemieckich obozach zniszczenia ginęli 
ludzie nie tyflko od bicia i maltretowania. W 
tych obozach śmierci padały ofiary nie tyflko 
od chorób i brudu. Tego było Niemcom za 
mało. Ta „naturalna" śmiertelność w yryw ają­
ca w każdym obozie setki Judzi dziennie nie 
w ystarczyła imA Fabryka śmierci musi mieć 
większą produkcję.

To też W obozach odbywały się również 
t. zw. „selekcje". W ybierano stale słabszych, 
chudych, wyczerpanych zdrowotnie i posy­
łano ich na gaz. W  krótkich odstępach czasu 
wyjmowano raz po raz wszystkich chorych z 
KB (Krankenbau — szpital) i wrzucano do 
saz - kamery. Szli przy tym oczywiście i 
zdrowi. Zmniejszano w ten sposób gęstość 
zaludnienia obozów. Przygotowywano jedno­
cześnie miejsce dla nowych przybyszów, dla 
nowych ofiar. Potem Ich czekał ten sam los. 
I tak w kółko bez przerwy.' bezustannie. Fa­
bryka śmierci była w stałym njchu. w stałym 
biegu.

Do roku 1942 gazowano wszystkich. „Se­
lekcje" dotyczyły Polaków, Rosjan, Żydów, 
Francuzów. Nie robiono żadnych różnic po­
między narodami. Wykańczano wszystkich 
jednakowo. Od roku 1943 „selekcie" dotyczy­
ły tylko Żydów. Bito, maltretowano, katowa- 
m>, rozstrzeliwano nadal wszystkich jednako­

wo bez względu na narodowość. Polaków, 
Roejam, Serbów czy Norwegów. Codzień, pod 
takt muzyld, wraicaty „komanda" no­
sząc ze sobą dała zamordowanych współto­
warzyszy. którzy padli przy pracy. Ale t. *w. 
„selekcje", wybieranie do gazu dotyczyło tyl­
ko Żydów.

Właściwie były to kontyngenty. Już z góry 
wiedziano, że dnia następnego będzie ,t.. zw. 
„Block-Sperre" dla Żydów. To znaczy, że nie 
wolno im opuszczać bloku, że nie idą do prac, 
nie wyruszają z kolumną. Wiedziano już z 
góry dokładnie, że nastąpi selekcja. Selekcja 
oznacza wybranie do gazu chorych, słabych 
t  zw. muzułmanów. (Musulmann czyli muzuł­
manin — to była szydercza nazwa używana 
przez SS-owców i ich pomocników dla ozna­
czenia ludzi o budowie fizycznej podobnej do 
Ghan-di‘ego). Ale w  tym wypadku wiedziano 
dokładnie, że do gazu „wybierze" się np. 2.000 
ludzi. Okreśflano z góry ilość ewentualnych 
słabych czy chorych. Była to więc nie selek­
cja, ale określony kontyngent. Kiedy po w y­
braniu słabych nie osiągnięto jeszcze liczby 
oznaczonej, brano do gazu również zupełnie 
zdrowych.

Na placu, gdzie odbywają się apele, stoją 
ludzie rozebrani do naga. Przed nimi leży u- 
brarnie. bielizna i buty. A oni stoją r.ago. Bez 
względu na pogodę. Może to być deszcz, 
śnieg, mróz siarczysty — to nie ma znaczenia.

Stoi się tak czasami przez długie godziny aż 
przychodzi „komisja" zbrodniarzy. Towarzy­
stwo małe. ale dobrane. Jest komendant obo­
zu i t. zw. Raport-Fubrer. Jest obozowy le­
karz niemiecki, są jego pomocnicy. Jest obok 
zgraja sługusów, zbrodniarzy większej 1 mniej 
szej klasy.

Więźniowie drżący z z ferro a. bladzi, wyrę­
czeni, wyczerpani defilują dziesiątkami przed
komisją. Znaczna część z nich nie ma już wy­
glądu ludzi Ręce jak u dzieci Brzuch zapadły. 
Wszędzie kośoi tvlko' kości Kom is i a nie ba­
wi się długo. Zapisują, zapisują masowo. Czę­
sto z pośród dziesięciu nzuają za zdrowych 
tylko jednego, najwyżej dwóch. Reszta idzie 
do gazu. Zapśsuią numery, a potym odprowa­
dzają ich na specjalny blok. Tam. trzyma s 
ich często 2—3 bez jedzenia. Kilka dni trzyma 
się nagich ludzi, wymęczonych, wiedzących, 
że idą do zagazowania i nie daje się im nawet 
kawałka chJeba.

A patem -ładuie się ich na auto. Kiedyś ro­
biono ro w nocy. Abv nikt nie widział, aby 
nie, słychać było rozdzierających krzyków lu­
dzi, których się na śmierć prowadzi. Ale póź­
niej robiono to w  dzień. W  jasńy dzień. Mor­
dercy nie mają co ukrywać.' Mordercy nie 
wstydzą sję swych czynów. Nigdy nie zapom­
nę widoku tych ludzi ładowanych nago na 
auta. Jak rzeczy wrzuca się ich na górę. Nie 
mają już sił sami chodzić, nie mogą sję na no­
gach trzymać — to też po prostu wrzuca się 
ich na górę. na wóz ciężarowy. Są to takie 
wozy, w Jakich u nas woziło się śnf ecie, pod­
noszące sję z tyłu pionowo. Tak też jaki śmie­

cie wyrzucało »ię ich z wozów. Auto podjeż­
dżało pod kamerę gazową, podnoszono platfor­
mę pionowo, i ludzie, ludzie bezsilni, słabi, 
irawpół przytomni byfli wrzucami do komory 
gazowe!.

I nłe zapomnę, jak któregoś dnia widziałem 
stojącego na jednym z tych wozów holen­
derskiego Żydjt. Był to człowiek o atletycz­
nej wprost budowie. Mimo to zapisali go de 
gazu. Stał ną środku wozu, wyprężył »ię — 
mocny. - wielki, potężmy wprost — i krzyczał, 
krzyczał bezustannie: „Ich bin gesund! Ich bin 
gesund! Ja jestem zdrowy!"

Tak ja k b y ,chciał protestować i o zemstę 
wołać jednocześnie. Jakby chciał udowodnić, 
że om przecież nie jest chory, że może jesz­
cze długo, długo pracować.

Okrzykowi temu towarzyszył jeno szyder­
czy śmiech SS-owców i drwiące kpiny. I w 
kilka minut później wrzucili go chyba tak 
jak stąd — z naprężonymi bicepsami — do ko­
mory gazowej.

„Selekcje" te — jeszcze w gorszym i stra­
szniejszym rozmiarze — przeprowadzano 
również u kobiet Ci z nas. którzy byfli w 
Oświęcimiu i Birkenau nie zapomną chyba 
nigdy widoku tysięcy nagich kobiet gnanych 
pieszo do gazu.

W  obozie naszym było dużo Żydów grec­
kich. Najczęściej robotnicy i rzem eślnicy. 

Większość z nich brała czynny udział w wal­
kach z włoskim najeźdźcą. Byli mocni, ale 
nie potrafili wytrzymać naszego, klimatu.. Pa­
dali jak muchy. Na maflarię, na tyfus, 'na bie-



O prawdziwą jedność ruchu spółdzielczego
W „Głosie Ludu", Nr. 195 ukazał się ar- 

tykułtow. Edwarda Ochaba pod tytułem:
„O jedność ruchu spółdzielczego”. Artykuł 
porusza nader żywotną sprawę roli Samopo- 
inocy Chłopskiej w ruchu spółdzielczym.
Z założeniem ideowym artykułu niewątpliwie 
zgodzą się wszyscy działacze demokratyczni, 
pracującym w ruchu spółdzielczym. Jest 
oczywistą prawdą, że wlanie się szerokiego 
nurtu członków Związku Samopomocy Chłop 
skiej d0 organizacji spółdzielczych jest wal­
ne i dla ruchu spółdzielczego niezmiernie 
cenne. Szereg łat przód wojną { w czasie woj­
ny ujawnił, że w ruchu spółdzielczym pod 
pokrywką tak źwanej neutralności zagnieź­
dziła się reakcja i że grozi niebezpieczeń­
stwo. iż ruch spółdzielczy pod wpływem za­
śniedziałych elementów reakcyjnych odizo­
luje się od zdrowych, masowych nowych prą- ___... ____
dów demokratycznej Polskj —  zawodowego! organizowania 
i politycznego. Jesteśmy więc zgodni z tow. Chłopskiej. 
Ochabem, że spółdzielczość powinna naoś- 
cież otworzyć drzwi przede wszystkim „Sa­
mopomocy Chłopskiej".

Ale nie zgodzimy się z tow. Ochabem co 
'do dróg jakimi można osiągnąć mnększanie 
wpływów „samopomocowych" w spółdziel­
czości wiejskiej. Spółdzielczość należy prze­
kształcić metodami spółdzielczymi. Rezolu­
cja, że wszystkie spółdzielnie winny w termi­
nie nie późniejszym niż do dnia 31 grudnia 
1946 r. połączyć łub przekształcić się w Spół 
dzielnie Związku Samopomocy Chłopskiej, —  
wskazuje na niewłaściwość drogi, po której 
phce pójść Związek Samopomocy Chłopskiej.
Można wezwać (i należy to uczynić) masy 
chłopskie, zorganizowane w Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, do wstępowania do ist­
niejących spółdzielni na wsi lub do organi­
zowana spółdzielni tam, gdzie ich niema 
1 gdzie warunki gospodarcze tego wymagają.
Można nawet stosować rygory organizacyjne 
w stosunku do członków indywidualnych j 
kół Związku Samopomocy Chłopskiej, które 
zaniedbują spółdzielczość, ais nie można i 
tego my — Pepesowpy nie poprzemy, ~
Oznaczać „terminu” dla przekształcenia się 
spółdzielni, które zrzeszają członków i w 
myśl życzeń członków powinny się kształto­
wać i rozwijać.

Z artykułu dowiadujemy się, że uczestnicy 
narady spółdzielczej Samopomocy Chłop­
skiej przytaczają dziesiątki przykładów, ilu­
strujących niechętny lub nawet wrogi stosu 
nek do spółdzielni Samopomocy Chłopskiej 
ze strony — należy się domyślać — działa­
czy „Społem”.

A otóż szereg przykładów z materiałów 
„Społem” :

Rezygnacja kierownika oddziału „Społem” 
w Rypinie.

Umotywowana jest w sposób następujący:
„Partia PPR, powiatowy Związek Samopo­
mocy Chłopskiej i władze starościńskie w 
Rypinie wręcz zabroniły mi działać w imie­
niu „Społem" i zakomunikowane raj, ze 
nie dopuszczą do tworzenia się na 'tutejszym 
terenie jakichkolwiek spółdzielni poza po­
wiatową spółdzielnią Samopomocy Chłop­
skiej. Walką tą bezcelową tak już byłem zmę­
czony, ż® definitywnie i nieodwołalnie rezy­
gnuję z zaszczytnego tytułu kierownika spół 
dzielni „Społem” w Rypinie”.

nego i Wojewódzkiego Samopomocy Chłop­
skiej pisze do CKW PPS: „Stoję na stanowi­
sku jednolitości ruchu spółdzielczego i usi­
łuję reprezentować kierunek pojednawczy i 
współpracy ze ..Społem”. *Natomiast oblicze 
ideowe wojewódzkiego zarządu pozostaje w 
ęaiącej sprzeczności z powyższą linią. Nale­
ży stwierdzić, iż udział przedstawicieli PPS 
w takim zarządzie powoduje w terenie mylne 
mniemanie, jakoby popierali oni taką polity­
kę j brali udział w ekcji ataków na „Spo­
łem" i rozbijaniu jednolitości ruchu spół- 
dzjełcBCgo". Towarzysz ten kończy list, pro­
sząc o odwołanie go * zarządu wojewódz­
kiego Samopomocy Chłopskiej.

Okręg Śląski: Związek Rewizyjny „Spo­
łem ’ raportuje o bezskutecznych staraniach 
odbycia wspólnej konferencji ze Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej w sprawie akcji 

spółdzielni Samopomocy

Okikg Krakowski: raportuje o bezskutecz­
nym zwracaniu się do Związku Samopomocy 
Chłopskiej w prawie zaproszenia przedstawi­
cieli Związku Rewizyjnego na zebrania orga­
nizacyjne spółdzielni „samopomocowych”.

Okręg Pomorski i inne okręgi związku re­
wizyjnego komunikują o uruchomieniu przez 
spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej miej­
skich sklepów bez względu na planową cieć 
spółdzielczą w miastach.

Natomiast nprz. Związek Samopomocy 
Chłopskiej w Poznaniu stwierdzę, że na sasa- 
ctóe jago opinii oświadczeniu Zw. Rewizyj­
nego o celowości powstawania spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej są wydawane od­
ręcznie. ,

Jeżeli więc tow. Ochab pod pojęciem „jed­
ność ruchu spółdzielczego" rozumie zjedno­
czenie całej wsi z decyzji odgórnej w spół­
dzielniach Samopomocy Chłopskiej, a jedno­
cześnie nie widzi konieczności opanowania

dezorganizacji spółdzielczej, której przyczy­
ną jest brak orientacji i doświadczenia u dzia 
łączy samopomocowych, to my się z takim 
poglądem nie-gbdzimy. Jeżeli natomiast tow. 
Ochab stwierdzi, czego w swoim artykule 
pod tytułem „O jednóść rilchu spółdzielcze­
go” nie. stwierdza, że: 1) jedność ruchu spół­
dzielczego polega przede wszystkim na jed­
nolitej centrali gospodarczej, 2) na jednoli­
tej centrali ideowo-rewi&yjnej, 3) na zasadzie 
oparcia sieci spółdzielni w kraju na planie 
dostosowanym do istniejącej sieci spółdziel­
czej, 4) na pomocy całego obozu demokra­
tycznego dla umasowienia ruchu spółdziel­
czego po przez wejście wszystkich członków 
organizacji zawodowych do spółdzielni, a 
więc członków Związku Samopomocy Chłop­
skiej do spółdzielni wiejskich i przez to od­
dolne opanowanie ideowe ruchu spółdzielcze­
go na wsi, — to wówczas będziemv zgodni.

■ V ST. SZ.

Blaski lcienie,

aprowizacja—mieszkania robotnicze
SPB zatrudnia obacnie przy organizow a -1 miał 

njrch Y7 W arszawie przez O ddział G łów ny | psychice,
V naldżytego przygotow ania ani w  
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robotach około 23 tysięcy  ludzi. Z te g o : ro-jcznego stosowania, zarówno przez robot- 
fcottukow i pracow ników  w łasnych  SPB ników, jak  i pracow ników  technicznych  i
10 7 łre ,e ^ ,r  ----1.- . ‘1. X... --------------b ’iUlOWych.12,7 1 
wanyc. 
pryw atne

ysięcy  ludzi, robotników , zorganizo- 
ih  przez spółdzielnie p racy  i firm y

REZYGNACJA Z  OSTATNICH DNI.
Jeden * ldeiwraictrych łudzi w jednym z stemi* akordowo-prtmiowym, 

miast wojewódzkich, etłonch Zarządu Głów- celą  poditteclenle wydajitoćcł

pracu jące  jako podprzedsiębior- 
o ro  -  4,3 tysięcy  ludzi, żołnierzy z B 

ionów Pracy 2 tysiące ludzi, wreszcie 
przeorganizow anych Brygad Pracy 3,6 ty- 
'ocy ludzi.
Dla zorganizow ania i prow adzenia robót 

przez te  ma^y ludzkie pow ołano około 1,5 
tysięcy  pracow ników  technicznych i b iu ­
rowych.

Ustalenie w zajem nych stosunków  z e le­
m entem  pracow niczym  przed przystąp ie­
niem  do robót na większą skalę stało się 
podstaw ą poczynań SPB przy  odbudow ie 
miasta. Zoętało ono pom yślnie rozwiązane 
przez znalezienie w łaściw ej (orm y kontak­
tow ania się z przedstaw icielstw em  świata 
pracy, t. j, z Radą Związków Zawodowych, 
Związkiem Zawodowym  P r a c o w n ik ó w  i Ro- 
ootników, Przemysłu Budowlanego, Radami 
Zakładowymi i delegatami robotniczym i. 
Kontakt Sen odbywa się w  płaszczyźnie 
wzajemnego zaufania na okresowo zw oły­
w anych konferencjach, n a  których są o- 
m awiane i ustalane spraw y Wzajemych 
interesów.

UM OW A ZBIOROWA
Punktem  w yjścia dla ułożenia spraw  p ra­

cow niczych by ła  umowa zbiorowa, zawarta 
pom iędzy SPB, a Związkiem Zawodowym  
Pracow ników  i Robotników Budow lanych, 
Umowa powyższa, regulu jąca zarobki ro1 
botnicze na zasadach p łac akordow o-pre­
m iow ych, zaw arta została pod  sugestią ł 
naciskiem  organów  Rządu i stała się w y ra­
zem po lityk i w ładz państw ow ych p a  o d ­
cinku p łac  i ułożenia stosunków  robotni­
czych.

umowa realnie obniżała zarobki w  sto­
sunku do wolnego rynku i nakładała na 
SPB ogromna ciężary, prawie bez prece­
densów. Ciężary, k tórych  nie m ógł rozwią­
zać Zarząd M iejski na odcinku aprowiza­
cji, przerzucono na SPB z terminem natych­
miastowego wykonania, Zasady plao w r y

mającym tu 
pracy, nfe

B5

ysmką. NRe mieli sił odporu. A ponadto pflrtj wytrwania, wytrzymania tych kSłćn podarte f
ich nie rozumiał. MówłH po grecku, troćhł po 
francusku. P j  niemiecku mało kto z  nich iPćgł 
się rozmówić. Ich itzyk  o b o z o w y  Ito była 
łamana mieszanina - francusko-grecka z do­
mieszką kilku słów  niemiedkfich. Nazywano 

■ ich po prostu : Greco. 1 krzyczano na nich bez 
/przerw y: presto lavorarado! Szybko praco­
wać! Szybciej! Jeszcze tzyhclel!

To też bito ich niemiłosiernie. Bili tóh 
wszyscy. Bili ich SS-owcy. Bili ich Kapowie i 
blokowi, i vorarbeitetzv. Bili ich —r bo byli 
Żydami. Bill ich — bo byli z Grecii. B1M — bo 
ich nie rozutniedi. Nienawidzili ich — bo byli 

/ mało odporni bo byli słabi. A przestępcy uwa­
żają, że tylko mocni i zdrowi małą prawo 
żyć.

W związku z tym ieden z fych Greków wy­
łożył mi,kiedyś sw o ją  filozofię:, „Greco gaf 
arbeitan V- Greco scolagen! (Grek pracuje do­
brze — Greka biią!“) „Greco schlecht arbei­
ten — Greco schlagen!" (Grek ile  pracuje — 
Greka biją). I logiczna konkluzja: „Al»o —

, Greco »cMecht arbeiten!" (A wiec — Orek 
będzie źle pracowali). /

Ich brano oczywiście masowo do gazu. Kie­
dy przybyłem do Birkenau było ich wiele, 
wiele tysięcy. Kiedy wyszedłem z transport 
tern do innego obozu, było już tylko kifkmia- 
stn Greków w obozie.

I kiedyś — pamiętam — w końcu 1943 r. 
kiedy ich masowo zapisano do gazu i ocze­
kiwali w  b’olcu wyprowadzenia ich. kiedy a*a- 

, ratóm *lę dodać iim atrrimuazu. 1 »ify, 1 haftuj

jiieeałaraani* *ie, w tedy zadał mi Jeden z  nich 
swyro łamanym f ra/ncmlco-nierrnieckim Języ­
kiem pytanie, pytanie, które na zawsze w pa­
mięć się wryło:

„Aber warom Greco mourir?" Dlaczego 
Grek ma umrzeć ?

Obok mmie stał ieden z rosyjskich ieftców 
wojennych. Prosił mnie, że chce im kilka słów 
powiedzieć, abym przetłumaczył ie ź rosyj­
skiego na francusku 

Nie owijał rzeczy w bawełnę. Nie pocieszał. 
Nie łudził. Przyznawał, że idą do gazu. że 
umrą, że nikt z nich przy życiu nie pozosta­
nie. Bo są w ręku wroga, w ręku zbrodnia­
rzy. Bo pójdziemy na śmierć wszyscy, bo je'' 
to tylko sprawa kolejności. A potem — mó­
wił — przyjdą nasi bracia, przyidą ze Wschn* 
du. już może po nas, jak nas wytruią, zas-i 
żują, wymordują. Ci zemstę orzvn'osą i wol­
ność, zapłacą morderconj za nasze udrę'-'- ’ 
oswobodzą tych, którzy jeszcze przy żyrit 
pozostaną... ' ,

Potem wyprowadzono ich. I już nikt nie za 
dawał pytątda łamanym językiem: „Warum 
Greco mourir?". I iutż nikt o zemście ani o 
wolność! nie mówił. Tyfko orze* noc całą ! 
dzień następny paliły się piece wszystkich 
czterech krem atoriów  naszego obozu. Tylko 
przez noc całą i dzień następny wzbijały się 
pod same nieb)) słupy ognia z pieców krema- 
toryinych f zapach, zapach ciał spalonych u- 
nosU, się bez przerwy w  powietrzu.

Jan Górski

Nie pozostaw iono SPB dostatecznego cza­
su na przygotow anie w prow adzenia w  ży 
cie now ych, w arunków  pracy , u regu low a­
nych  przez um ow ę zbiorową. W szystko 
Ciągle w  imię w yższych interesów, w idzia­
n y c h  z p erspek tyw y  czynników ' rządo­
w ych. Zarówno SPB, jak też i Związek Za­
w odow y Robotników  i Pracow ników  Bu­
dow lanych, z całą lo jalnością i pośw ięca, 
niem w łasnych  interesów , przystąp iły - do 
w ykonania w arunków  um ow y zbiorowej.

Praktyka wyklazała jednak, że w arunki 
te m ogą uleo zm ianom  i to zarówno z u- 
w agi na zm ienione okoliczności, związa­
ne z ustaniem  działań  w ojennych , jak też 
i z uw agi na dośw iadczenia dotychczaso­
we. Zgodnie z w arunkiem  tej um ow y, zo­
stała ona w ypow iedziana przez Związek 
Zaw odow y od 1 sierpnia roku bieżącego. 
Zainteresow ane czynniki przygotow ują no­
w ą umowę, która będzie w prow adzona w 
życie w  sierpniu.

N ajcenniejszym  dośw iadczeniem  do tych ­
czasowej um ow y jest) zdecydow ana opo­
zycja, poza SPB i Związkiem Zawodowym  
Pracow ników  i Robotników  Budow lanych, 
przeciw ko jej stosowaniu.

Jak to by ło  w  p rak tyce? Ujnowa została 
podpisana d n ia  20 kw ietnia r. b. z term i­
nem wążności od  1 maja. W  dn iu  21 kw iet­
n ia został zgłoszony przez SPB do w ładz 
w niosek o upow szechnienie um ow y, które 
stanow iło podstaw ow y w arunek  możliwo­
ści rzeczyw istego jej stosowania. W  p ierw ­
szych dn iach  czerwca isto tn ie została w y  
daną decyzja o upowszechnieniu umowy 
zbiorowej. Ale w praktyce -  poza robo­
tami SPB -  nie jest w  dalwrym ciągu prze­
strzegana.

Nie stając bynajmniej w  obronie dotych­
czasowej umowy, narzuconej w  fmią wyż- 
zych interesów; należy jednak zaznaczyć,

.owa -  jej
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żo jakakolw iek  będzie nowa umowa , .

Sierwszym i koniecznym warunkiem Jest 
ij rzeczywiste upowszechnienie,
Jeżeli prze* kasy SPB przepływ* zaled­

wie ceośó kredytów, idących na roboty 
przy odbudowie Stolicy I Jetatl większa 
część tych kredytów będzie nadal wyda­
wana z pominięciem obowiązku lojalnego 
wypełniania umowy zbiorowej, to taka u- 
mówn stanie sie nie regulatorem p łac  i sto­
sunków  robotniczych, ale zarzewiem  no ­
w ych  niepokojów  i podtrzym yw ać będzie 
nadal chaos w  tych  stosunkach.

Trudności, które stan obecny  stwarza dla 
SPB są olbrzym ie, pow odując przede w szy­
stkim ucieczkę bardziej w ykw alifikow a­
nych  robotników  i pracow ników  z SPB na 
lep iej p ła tne  roboty, również przecież 
w ykonyw ane przy odbudow ie Stolicy, lecz

n ie przez SPB, a przez te organizacje, któ­
re sią do um ow y zbiorowej n ie ”stosują.

Realnym  w arunkiem  pow odzenia nowej 
um ow y będzie usunięcie tej rażącej różni/ 
cy  płac, Jnożliwych do osiągnięcia wg. u- 
m owy zbiorowej i n a  w olnym  rynku, dałej 
uproszczenie system u obliczania w y d ajn o ­
ści pracy, gdyż w prow adzony w  do tych­
czasowej um ów ię system  jest uciążliw y w  
prak tyce i niezrozum iały d la  robotników , 
wreszcie przejęcie przez gm iną miejską jej 
ustaw ow ych obowiązków, które dzisiaj 
ciążą na SPB, m ianow icie w  dziędzinie a- 
prow izacji i , różnych św iadczeń społecz­
nych  (ogródki jordanow skie, żłóbki, kolo­
nie dziecięce, wczasy) na rzecz robotników .

APROW IZACJA
W  dziedzinie aprow izacji SPB nie miało 

przygotow anego żadnego aparatu  w yko­
nawczego. Znowu trzeba by ło  wszystko w  
tej dziedzinie tw orzyć od początku: zakup, 
dostarczanie i m agazynow anie artykułów  
żyw nościow ych, organizow anie punktów  
rozdziału i wydawaniś tych  artykułów  ro­
botnikom , organizow anie i zaopatrywania 
kuchen  w  terenie. Przy braku dośw iadcze­
nia ludzi now ych, zatrudnionych  p rz y  tych 
czynnościach, przy braku lokali i sprzętu, 
wreszcie przy  b raku  środków  transportow ych 
dla apow izacji -  pokonanie ty ch  wszyst­
kich tiudności by ło  olbrzym im w ysiłkiem . 
A rezultat? I tutaj SPB zdało egzam in -  
aprow izacja przew idziana' przez um owę 
zbiorow ą jest dostarczana przez SPB. Zor­
ganizow ano około 40 sklepów  rozdziel­
czych na mieście dla zaopatryw ania w  
żyw ność pracow ników  SPB.

MIESZKANIA DLA PRACOWNIKÓW
Stosunki m ieszkaniowe, n ie ttyyk le  ucią­

żliwe w  W arszawie, n ie  dadzą się rozw ią­
zać d la  robotaików  zatrudnionych  p rzy  od­
budow ie  Stolicy inaczej, jak  przez maso­
w a budow ę baxaków, rozm ieszczonych w  
pobliżu miejsca robót, częściowo zaś przez 
urządzenie kw ater m asow ych w  bud y n k ach  
ocalałych, nadających  się do  srybkiej o d ­
budow y, N iestety, jeszcze w  obecnych  
chaotycznych  stosunkach, w yn ikających  z 
przejścia od w ojny  do stanu pokojow ego, 
sprawy te nie dały się pozytywnie rozwiv  
sąó, a wskutek tego możliwość powiększę- 
nia kadr robotniczych jeit bardzo trudna 
do przeprowadzenia.

SZKOLENIE KADR
Brak dobrych  fachowców  i ucieczka le­

piej w ykw alifikow anych robotników  na­
rzuciły  konieczność przystąp ien ia do  akcji 
szkolenia kadr fachowców. Zorganizowanp 
dotychczas kursy  dla spawaczy, m urarzy 
i g rupow ych  (przodowników  — podmaj- 
strzyoh). Bardziej in tensyw ne szkolenie 
przew idziane jest na okres m iesięcy zimo­
w ych  -  okres mniejszej intensyw ności 
robót w  terenie.

L. Z.

Polacy z Szwecji pragną wrócić do kraju -
Da Wapzawv przybył ze Szwecji samoio-lkraju — uznanie Rządu Jedności Narodowej 

tow. Henryk Świętochowski, przedwojen- przez rząd szwedzki położyło kres tej akcji
i obecnie już nic nie stoi na przeszkodzie byu działać z z terenu radomskiego.

Przywiózł ,on .serdeczne pozdrowienia dla 
kraju od wielotysięcznej rzeszy Polaków 
Przebywających obecnie jeszcze w Szwecji. 
Najgorętszym życzeniem uchodźców polskich, 
którzy bądź osiedlili się tam po klęsce wrze­
śniowej, znajdując pracę i gościnę, bądź też 
ewakuowani zostali na teren Szwecji z obo­
zów niemieckich (przeważnie kołuety —  
większa część z obozu Ravensbrilck) —  jest 
jak najszybszy powrót do Ojczyzny. Agenci 
byłego „rządu" londyńskiego czynili dotych­
czas wszelkie możliwe starcia, by odwieść 
emigrację polską od zamiaru powrotu do

20 tysięcy naszych rodaków powróciło do 
Polsk;. Spodziewać się należy, że trulmści 
techniczne, opóźniające reemigrację usunięte 
zostaną wr jak najkrótszym czasie.

Emigranci przybyli dawniej rozmieszczeni 
są przeważnie na terenach I południowych, 
przemysłowych i przydzielani p.o większej 
części db robót-fiz i cznych, —  znajdują się 
oni na wolnej stopie. Ewakuowani z Niemiec, 
internowani są natomiast w obozach zamknię 
tych, z których największe, znajdują się w 
miejscowościach Ronneby,' Bostadt, Veyby* 
strand, Rysby* Karpalund i Garnki.



Z ży c ia ’Partii

Od pam iętnego w rześnia 19S9 roku,, k tó ry  
w ltoe.-jl przemocą szeregi bojowników P. P. S. 
w mroki, konspiracji, — na terenie Radomia, 
poraź p ierw szy zjechali się delegaci gm innych  
kom itetów  na I-szy  Z ja zd  P ow iatow y P olskiej 
P artii Socja lis tycznej z pow iatu  radomskiego.

Zjechali się' z  najdalszych zakam arków  na ­
szego pow iatu, by razem  radzie nad realizacją  
tych haseł, o które pokolenia , so c ja lis tów  w al­
czą od lat.

Radom, o chlubnej przeszłości socjalistycz­
nej, „Radom C zenvony“, szczególnie ociekał 
k n o ią  przez koszm arne lata niewoli.

Tęteż w  sali św ietlicow ej P . P . S . pod sztan ­
daram i P artii brakło wielu...

Taka jest jednak siła idei V)cielona w masy 
proletariackie przez lata pracy socjalizmu pol­
skiego, że po chwili sm utnej zadumy nad tymi, 
których brak, w  serce -wstępuje nowa, krze­
piąca otucha, boć na te j sali, strojnej czer­
wonymi sztandarami, jest jeszcze wielu ze 
starej gwardii, a wokół nich skupiają się młod­
si, których oczy błyszczą ochotą do pracy, 
a w piersiach serca wybijają ten sam rytm, 
który wiódł na drogę zaszczytnej sluiby dla 
idei ich starszych towarzyszy,

1 -szy P ow iatow y Zjazd P. P. 5. z pow iatu  
radom sk iego  zagaił tow . K w aslborskl, se ­
kretarz p ow iatow y.

Na sali zgrom adzili s ię  delegaci 11 gm in­
nych kom itetów  z p ow iatu  radom skiego, 
ob . Prezydent K iełczew ski, tow . Jaworski, 
prezes m iejsk iego  kom itetu  PPS, delegat 
WKR. PPS z Kielc, tow . K ow alczew ski, d e­
legacje p ow ia tow e i organizacyjne, w śród  
których w yróżn iała  się barw na grupa OM. 
TUR. z pocztem  sztandarow ym , która też 
po zagojeniu  za in ton ow ała  „C zerwony  
Sztandar", a ogó ł zebranych przyłączył się 
do chóru.

Pod przew odn ictw em  tow . dr. A. Leb- 
kiichlera, zajęli m iejsca w  prezydium  tow . 
tow . O tw inow ski (G zow ice), Ż elichow ski 
i WłrCdarczyk (R adom ) I Puchalski (B iało- 
b rzeg i). Sekretarzow ał tow . Posępny.

T ow . dr. Lebkiichler, obejm ując przew od ­
nictw o, p ow ita ł zebranych gości I d e lega ­
tów , bycząc tym ostatnim  ow ocn ych  obrad. 
Prezydent m iasta, ob. K iełczew ski w  swym  
pow italnym  p rzem ów ien iu , dał wyraz u zn a­
nia dla pracy P. P. 5. stw ierdzając ogrom  
o fia r, p on iesion ych  przez Partię w  okresie  
n iew o li, ap elow ał o dalszy, w ytężon y w y­
siłek  d la  d o b ra  P o lsk i i ludu pracuja.cego.

W  im ien iu  S tro n n ic tw a  D e m o k ra ty c z n e ­
go, w ita ł z jazd  ob . F alk iew icz , P P R  ob . S ko­
rek , T .U .R . i In s ty tu tu  N au k o w o -S p o łeczn e ­
go o b i-W arch o ł, OM. T U R . tow . C h rz a n o w ­
ski, po  p rz e m ó w ie n iu  k tó re g o  c h ó r o d śp ie ­
w a ł szereg  p ieśn i. N astęp n ie  w im ien iu  Pojv. 
K o m ite tu  PPS w  K o zien icach , w ita ł z e b ra ­
n y ch  tow . H n a tu szk o . W szyscy goście  w z n o ­
sili ok rzy k i n a  cześć PPS.

O sta tn i w ita ł zrazd  tow . K ow alczew ski, 
d e leg a t W K R. PPS. K ielce, k tó ry  m ó w ił 
m . in . o  w pływ ie P a rtii n a  k sz ta łto w an ie  
sie życia p ań s tw o w eg o  i w y n ik a jąc e j ?tąd  
rdoow ied-M alncśc!.• N astęp n ie  m ó w ca  o m ó ­
w ił z a g a d n ie n ie  dyscypliny  w  życiu  P a rtii 
1 p rze s trzeg a ł p rzed  d e s tru k cy jn ą  ro b o ta  
reak c ji. T ow . K ow alczew sk i zak o ń czy ł 
s tw ie rd zen iem , że d e m o k ra c ja , to pierw szy  
e ta p  w  re a liz o w a n iu  p ro g ra m u  PPS, etap  
n a s ię p n y  — to  P o lsk a  ro b o tn ic z o -c h ło p sk a .

R e fe ra t po lity czn y  w ygłosił tow . K lim ec- 
ki. M ów ca o m ó w ił szczegó łow o  w k ład  PPS

w  d z ie ło  b u d o w y  Polsk i D em o k ra ty czn e j, 
naszk ico w ał o g ó ln ie  g łęb o k ie  p rzem ian y  
w życiu  po litycznym , g o sp o d arczy m  i sp o ­
łecznym , ja k ie  tow arzyszą  p rz e b u d o w ie  
u s tro ju  spo łeczn eg o  w Polsce, a  n a s tęp n ie  
p rzed s taw ił m e to d y  p o s tę p o w a n ia  P a rtii w 
re a liz o w a n iu  je j z a d a ń . M ów ca, ak c e n tu ją c  
k o n iecz n o ść  dz ie jo w ą  so ju szu  ze Z w iąz­
k iem  R ad zieck im , zaprzeczy ł, aby  w  ło n ie  
R ząd u  lu b  P a rtit is tn ia ły  te n d e n c je  d o  w p ro ­
w ad zen ia  ko łch o zó w , lu b  u s tro ju  k o m u n i­
stycznego . T e  p o g ło sk i są in sp iro w an e  
p rz e z  k o ła  reak cy jn e , k tó ry m  zależy  n a  
s ia n iu  fe rm e n tu  w  spo łeczeństw ie .

P o tym  p rzem ów ien iu , nagrodzonym  
oklaskam i, zabrał głos tow . K wasiborskt,

k tó ry  w ygłosił re fe ra t spo łeczny . -T rzonem  
re fe ra tu  było  z a g ad n ien ie  k o n so lid ac ji r u ­
chu  ro b o tn iczo -ch ło p sk ieg o  i m e to d y  p racy  
PP5 n a  te re n ie  w si i m iasteczek . Po re fe ra ­
cie, p rzew o d n iczący  tow . dr. L ebkiich ler 
o tw o rzy ł dyskusję, k tó ra  p rzec iąg n ę ła  się 
do  p rze rw y  o b iad o w e j. W  dyskusji zab ra li 
głos tow . tow . K lim ecki, R og  (B ia ło b rzeg i), 
T rach  (S tro m iec ), d r. M akulew ski (P io n k i) , 
H n a tu szk o  (K o z ien ice ), K ow alczew ski, P o ­
sęp n y  i inn i.

D yskusja obejm ow ała szeroką ska lę  za­
g a d n ie ń  od  kwesty} aprow izacyjnych do  
m iędzynarodow ych  1 św iadczyła o żywym  
zainteresow aniu  zebranych spraw am i P o l­
ski i Partii.
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Kasy i biura czynne od godz. 8 do godz. 15
W ypłaiy czekow e od godz. 8 do godz. 13 P,   - - |

Partyzanci opuszczają lasy

Grupa „Jaksy“ składa Uroń

Ziazs! przem ysłow y Ziesss 
Odzyskany cli

W  drugiefj połowie sierpnia b. r. w  jednym 
z n ra s t Śląska Dolnego odbędzie się wielki 
żiazd  P rzem ysłow y Ziem Odzyskanych. Zjazd 
ten zw olnię Przew odniczący Komitetu Eko­
nomicznego przy Radzie M inistrów  | — Mini­
ster Przem yślu, ob. H ilary Minc. W 'obecnym  
momencie stabdizow aeia się naszego życia 
Politycznego i gospodarczego na terenach 
odzyskanych,. Zjazd ten ma szczególnie w aż­
ne znaczetre.

Omówione na nim będą najistotniejsze za­
gadnien ia ' gospodarcze, podsum owane rezul­
ta ty  dotyczasbw ei działalności Grup O pera­
cyjnych Min. Przem yski oraz w ytknięte za­
dania na przyszłość w związku z norm aliza­
cją stosunków.

Tem atem  obrad będą następujące spraw y:
1) Rola Ziem Zachodnich w gospodarce 

Polski.
2) Zadania organizacyi przem ysłow ych w 

zagospodarow aniu Ziem Odzyskanych.
3) Finansowanie przem ysłu na Ziemiach Za­

chodnich,

„Pojedziecie pod S karyszew , razem  z przed­
staw icielam i Służby B ezpieczeństw a na zło­
żenie broni przez pew ną grupę partyzantów " 
— otrzym ałem  rozporządzenie od swojego 
zw ierzchnika.

Przyznam , że przeszły  mnie trochę ciarki z 
w rażenia — jakże! służbą bezpieczeństw a i 
partyzanci — to przecież dw a m ateriały  w y ­
buchowe. gdzie lada iskierka może spowodo­
w ać duży wybuch. Ko ale rozkaz to rozkaz! 
Podjechał sam ochód ciężarow y: gramolę się 
na platform ę.' Szofer, k tó ry  widocznie d!a na­
brania animuszu zapoznał się zaw artością bu­
telki z etyk ietą  monopolu spirytusow ego, pę­
dzi jak szalony. Usiadłem sobie na podłodze i 
rozw ażam , czy zdoła nas szofer w yrzucić na 
szosę przed dojechaniem na miejsce, czy też 
lnie. Boki niem iłosiernie obita mi przy lada 
w strząsie m agazyn rozpylacza, siedzącego 
koło mnie młodego chłopca z bezpieczeństw a.

M ijamy Skaryszew  w szalonym pędzie, 
mignęły mi tylko tw arze m ieszkańców, którzy 
z pewnością pomyśleli: coś się szykuje; me 
darm o jadą z bezpieczeństw a uzbrojeni • „po 
zęby". i ,

Dokąd jedziem v m ą  wiem. ale orientuję się, 
że gdzieś w k erunku Odechdwa.' Jedz.em y 
drogą polną, więc każdy w strząs głęboko od­
czuwam i tylko zdaje mi się. że lada moment 
naw ali reśor. Lecz w szystko się kończy... 
Nasza podróż też. 'Zgrzyt hamulców... Stoi­
my.

Oczom moim przedstaw ia się dziwny widok. 
Jesteśm y przed sklepem  w Odeęhowie, przed 
k t ó r y m  stoi grupka ludzi. Poustaw iane na 
ziemi sto ją karabiny m aszynowe i dwa prze­
ciw pancerne; o ścianę opierają się „kabeki". 
a przed nimi leży( stos amunicji.

W ychodzę niepewnie z samochodu, proszą 
mnie do środka sklepu, widzę minv uśmiech­
nięte. ściskam dłonie w yciągnięte do mnie.

Następuje część oficjalna, komendanci grup

„Jeleń" i „O dw et" sk ładają  listy zgrom adzo­
nej broni i amunicji.

Komendant ekipy spraw dza num ery broni i 
broń przechodzi w ręce Służby Bezpieczeń­
stw a. W idać jak tym  „chłopcom z lasu" trud ­
no rozstać się z bronią, tak długi czas będącą 
w  ich posiadaniu. To też z broni m aszynow e 
w ystrzeliw ują ostatnie pociski, od tych hu­
ków dzwoni mi w uszach. Od rana podobno 
strzelali bez p rzerw y, przecież to ostatni raz... 
żegnali broń z k tórą  przeżyli złe i dobre 
chwile.

Komendant grupy prosi nas później na kie­
liszek, stół już zastaw iony zakąską i wódką.

Siadam y przy stole i coś jakby chw yta za 
gardło, bo czy to tak łatw o sobie w yobrazić, 
że siedzim y dziś razem : przedstaw iciele S łu­
żby  Bezpieczeństw a, ja. przedstaw iciel Admi­
nistracji i chłopcy, k tórzy  byli przed chwilą 
jeszcze „chłopcami z lasu", a od chwili obec­
nej: Są praw ym i obyw atelam i Rzeczypospo­
litej.

Nastój pow ażny znika, w yzbyli się już „le- 
śn-cy" resztek  leku. że może ich aresztują, 
uw ierzyli do reszty, że mogą w rócić do do­
m ów . do pracy.

P adają  krótkie słowa otuchy i wyjaśnień, 
słuchani opowiadań o tw ardych  bojach w le- 
s e  z Niemcami, o przeżyciach w esołych i 
sm utnych. N iespostrzeżenie m ijają godziny, 
trzeba już w racać, a iednak żal rozstaw ać się 
z tymi chłopcami, wznoszę więc ostatni toast 
za powodzenie w przyszłej p racy  do odbu­
dow y Potski. Kończymy okrzykiem : „Niech
żyje D em okratyczna P olska!" Pakujem y się 
na sam ochody, żegnam y zostających chłop­
ców strzałam i na w iw at. W idzim y zdziwione 
miny gospodarzy we wsi, bo i jakże, „były 
bezpieczmiaki i n :e aresztow ały  leśników". A 
może te'raz uw ierzą, że rozporządzenie o tym, 
że w szystkie oddz:aly jeśne mogą Wrócić bez 
obaw y do domu jest praw dziw e:

Z „Życia Robotniczego"

d llA R Y  NA ODBUDOWĘ STOLICY
Do k ie row n ic tw ^  B iura O d b u d o w y  Sto­

licy  w p ły n ę ły  n a s tęp u jące  o fia ry  od in ­
s ty tu c ji i p rzed s ięb io rstw  na  o ab u d o w ę  
W arszaw y : ' „

P raco w n icy  f-m y „Bartelm uss i S uchy  , 
F ab ryka śrub  i w y ro b ó w  m eta lo w y ch  w  
B ielsku -  zł 1.773:60, K om itet Partu  
Socja lis tycznej C zechow ice  -  D ziedzice — 
czy sty  zyśk z 'z a b a w y 1 w  dn. 8 lip ca  b r . 
zł. 7.000,-' P racow n icy  W ojew ó d z tw a  Rze­
szow skiego  -  zł. 1 .200 ,-, P oste runek  M ili­
cji O b y w ate lsk ie j w  M oszczenicy  -  zł. 
2 0 0 ,- , Jednostka  W ojskow a I A rm ii Pol­
skiej -  zł 18.000,-,, P aństw ow y  Przem ysł 
C hem iczny  „G am a" -  zł. 2.516.62, P ań stw o ­
w e Z ak ład y  B udow lane  w  Ł ęczycy  -  zł. 
287.60, P o w ia tow y  K om itet O d b u d o w v  Sto­
licy  w  Ł ęczycy  -  zł. 23.000 ,-, Koło Leśni­
ków  N ad leśn ic tw a  Podzam cze pow . G arw o­
lin  -  zł. 1 .000 ,-, O ddzia ł W ojew ódzk i 
R adzynia -  zł. 4 .100 ,-. ■

MOSTY N A  WIŚLE
N a terenie W arszaw skiego Zespołu M iej­

sk iego  (W. Z- M.) projektowana jest budo­
w a 14 m ostów  na W iśle.

W  re jo n ie  M od lina  ma p o w stać  m ost d la  
autostrady p ó łn o c -p o łu d n ie  oraz d w u to ro ­
w ej ko le i zelaznej. Szerokość W is ły  w  
lym  m iejscu  w y n o si 500 m.

Drugi most projektow any jest m iędzy  
Łomiankami a Jabłonną dla drogi I-szej

W ąsik i m ost k o le jo w y  p o łą c z y ć  ma b ’ze- 
gi W is ły  w  Ż e ra n iu -Ż o lib o rz . Żerań -  
gdz ie  rozlew isko ' rzeki w y n o si 900 m. Przez
m ost p rzep ro w ad zo n a  • b ęd z ie  d ro g a  I-szej
k la sy  oraz e lek try czn a  koleją lokalna.

P rzy C ytadeli, gdzie* W isła  ma 600 m 
szerokości, p ro je k to w a n y  jest m ost d reg o - 
w o-k o lejow y  d la  au to s trad y  i 4-iorow sj  ̂-i- 
nii kolejow ej oraz d ro g o w y  d la  ru ch u  wo­
ło w eg o  lokalnego  i p ieszego .

M ost K ierb ed z ia  b ęd z ie  o d b u d o w a n y  ja ­
ko m ost d rogow y . Szerokość W is ły  w  tym  
m iejscu  w y n o si 500 m. .

Jak o  n a jb a rd z ie j o kaza ły  zapow iada sm 
m ost ś red n ico w y  w  W arszaw ie . P o m y jm y
jest lila  ru c h u  k o ło w eg o , p ie szeg o  i c la

14 to rów  ko le jo w y ch . Szerdkosc k o ry ta  W i­
sły  w y n o s i 400 m.

M ost P on ia tow sk iego  o d b u d o w a n y  b ę ­
dzie  w  d o ty ch czaso w ej postaci.

M ost S łu ż e w -G ro c h ó w  p o m y ś lan y  jest 
jako  m ost d ro g o w y  d la  ru c h u  ko łow ego  i 
p ie szeg o  oraz d la  lin ii e lek try czn e j k o .s i 
lo ka lne j.

W  re jo n ie  Św idra p ro je k to w a n y  jest 
m ost d rog o w y  przez W isłę, ro zlew ającą  
się w  tv m  m iejscu  na 1,200 m sze 'oko .

W  re jo n ie  G óry K alw arii m a b y ć  w y b u ­
d o w an y  m o st-d ro g o w y  n a d 'k o ry te m  W is ły , 
szerokości 800 m. ,

W  N ow ym  Dworze — most na Narwi ała  
drogi I k lasy  oraz dw utorowej lin ii kole­
jowej.

M iędzy  N o w y m  D w orem  a Zegrzem , w  
re jo n ie  N asie lska , m a p o w stać  m ost ko ­
le jo w y , o b liczo n y  n a  d w a to ry  oraz m ost 
d rogow y .

STRATY GAZOW NI MIEJSKIEJ
W y so k o ść  strat, jak ie  p o n io s ła  G azow nia 

M iejska w sku tek  d z ia łań  w o je n n y c h  w y ­
rażają  się cy frą  22.341.743 zł. przedw .

B udynków  strac iła  G azow nia p o ło w ę, co 
stanowi kw otę 5.975.821 zł. pTzedw. W  50°/o 
zniszczona została  sieć gazow a i. ilość la ­
tarń . W artość tych  strat jest o cen ian a  na 
7.763.569 zł. przędw. Straty  w  u rząd zen iach  
w yn oszą  60%) i w y raża ją  się k w o tą  3.908 121 
zł. przedw . N ajdo tk liw sze  są s tra ty , w  ga­
zomierzach i w  m agazynach . 85°/* zniszczo­
n ych  g azom ierzy  stanow i stra tę  2.403.140 
zł. p rzedw . W a rto ść  zaś zn iszczonych  ca ł­
kow icie  m agazynów  szacu je  się n a  2.291.092 
zł; przedw.
' M im o tak zn aczn y ch  stra t Gazownća zo­

stała już d o p ro w ad zo n a  do s ian u  u ży w a l­
ności i dziś, v/ pół roku  p o  w y p ę d z e n iu  
okupantów , gaz jest d o p ro w ad zan y  do mie-^ 
szkań i p rzedsięb io rstw .

Skrócenie ćzaso sfMMw w S.G.fiLW.
D ziałania w oienne i św iadom e niszczenie 

inteligencji polskiej przez okupanta w dużym 
stopniu przerźtfdziło szeregi rolników z w yż­
szymi w ykształceniem . Tym czasem  nowy u* 
strój rolny, przeprow adzony na obszarze k ra ­
ju, oraz state 'zwiększanie liczby szkół rol­
niczych- i pokrew nych w szvstk 'ch typów  w y­
maga dużego zastępu kierow ników  : nauczy­
cieli z pośród rojników, ogrodników i leśni­
ków z pełnymi kwalifikacjam i akademickimi.

NOWY ŁAWNIK MIEJSKI.
W obec rezygnacji ław nika Zarządu Miej­

skiego, z ramienia* P P S  tow. M ieczysława Ba- 
dziana, na jego miejsce powołano tow. B ru­
nona Kohlera.

W  poczuciu tei potrzeby —  Senat Sz-koly 
Głównej G ospodarstw a W iejskiego po«tamo- 
wil dostosować system  nauczania do w ym o­
gów chwili bieżącei i skrócić okres studiów 
z czterech lat na trzy. Skrócenie takie nie ma 
się odbyć kosztem  obniżenia poziomu w y­
kształcenia, lecz drogą w prow adzenia zasad 
bardziej intensyw nego szkolenia i czasowego 
zrezygnow ania przez absolwentów  kursu 
3-letniegb z  w ykonam a pracy dyplomowej 
inżynierskiej. D latego absolwenci korzystali­
by na  razie tylko z tytułu „rolnika dyplom o­
wanego", jednak przysługiw ałyby im te sa­
me upraw nienia służbowe, co inżynierom. 
M e lb v  też o tw artą  drogę do uzyskania ty ­
tułu Inżyniera po odbyciu lV-go roku studiów 
i wykonaniu p racy  dyplom owej.

EnpisT do szkól ■
Państw ow e Seminarium dla W ychow aw ­

czyń Przedszkoli przyjm uje zapisy kandyda­
tek do kił. 1-ei.

Zapisy przyjm uje i informacji udziela D y­
rekcja Państw ow ego Seminarium dla W ycho­
w aw czyń Przedszkoli w  Łodzi przy ul. W ierz 
bowei 19' od godz. 9 do 15.

*D wum iesięczny kurs dla W ychow aw czyń 
Przedszkoli k p rzy  Państw ow ym  Seminarium 
przyjm uje za trsy  kandydatek.

Informacji udz'ela D yrekcja Państw ow ego 
Seminarium w  Łodzi, uh W ierzbow a 19.

bezpłatno
P rzy  ul. Armu Czerw onej 33 (dawniej Ro- 

kic:ńska) w lokalu III Gddz. Urzędu Informa­
cji i P ropagńndy znajduje się bezpłatna C zy­
telnia dzienników i czasopism, dostępna dla 
w szystkbh .

Tam że bb iio teka  w ypożycza książki pnfi; 
tyCzno-spnłećzne i powieściowe do czytania 
na miejscu.

Czytelm a ,i biblioteka o tw arte  codziemde 
od godz. 16 — 21-e.i, w niedziele i św ięta od 
godz. 10—12-ej.
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nchwtsfófis Mieiskis lad a  Harodowa
W  dalszym  ciągu  ob rad  M ie jsk a  R ada 

N arodow a nią p ią tkow ym  p o siedzen iu  u- 
chw aliła  po  ożyw ionej d y sk u s ji na raz ie  
nie p o b ie rać  p o d a tk u  in w esty cy jn eg o  la  
rzecz  G m iny M ie jsk ie j Łódź, od  lo k a li 
m ieszkalnych , n a to m ia s t podw yższyć do 
200 proc. s ta w k ę  tego p o d a tk u  od  lo k a li 
hand low ych . P o d a tek  te n  p rzeznaczony  
będzię p rzede w szystk im  na in w es ty c je  
zw iązane z odbudow ą szkoln ic tw a.

R ada M ie jska  uchw aliła  jednog łośn ie  
s ta tu t  p o d a tk u  od sp o ż y c ią  w  zak ład ach  

. gastronom icznych  (re s tau rac jach , k a w ia r­
n iach , ja d ło d a jn iac h  i t. p.), u s ta la ją c  p o ­
d a tek  ten  w  w ysokośc i: 10 proc. od  na 
leżnej o p ła ty  za spożycie  d-o godz. 17-ej, 
20 proc. —  d o  godz. 24-ej, 50 proc. —  po 
północy . '

W  sp raw ie  sam o istn eg o  p o d a tk u  k o m u ­
nalnego  g d  w y p łac an y c h  za robków  za 
p rac ę  u s ta lo n o  s taw k ę  w  w y so k o śc i 1 
proc. (minim um  10 zł) od sum y zarobków  
p raco w n ik ó w .^P o d a tek  ten  p łac ić  b ęd ą  
w szyscy  w łaścic ie le  p rzed sięb io rstw  h a n ­
d low ych  i p rzem ysłow ych .

W  w yn ik u  d łuższej d y sk u s ji ra d n i m ie j­
scy  za tw ie rd z ili n a s tę p u ją c e  s taw k i o p ła t 
w  zw iązku  z  p rzy jm ow an iem  d e k la ra c ji 
w ie rn o śc i od  v o lk sd eu tsch ó w  i t. zw . Lei- 
s tu n g sp o len  :za p rzy ję c ie  d e k la ra c ji  i za 
og ło szen ie  o  złożen iu  d e k la ra c ji  — zł 
1;000. W  s to su n k u  do L eistungspo len  m o­
gą n as tąp ić  in d y w id u a ln e  zw oln ien ia . W y ­
k o n an ie  pow yższej u ch w a ły  pow ierzono  
Z arządow i M ie jsk iem u.

P o stan o w io n o  n as tęp n ie  p o b ie rać  od  
U bezpieczało! Sp‘o łecznej za k ie ro w an y ch  
p rzez  n ią  cho rych  o ra z  od chorych  zg ła­
sza jący ch  się  w  d rodze p ry w a tn e j do 
sz p ita li —  o p ła tę  w  w ysokośc i kosz tów  
w łasnych  w g' spo rządzanej co m iesiąc 
p rzez  W ydzia ł Z drow ia k a lk u lac ji.

W y d a tn ie  obniżono  u ch w a łą  R ady ta- 
. ry fę  o p ła t za  zuży cie gazu d la  p ra c u ją ­

cych. O p ła ty  te  w y n o sić  b ędą : 1 zł 50 za 
1 m sześć . —  p rzy  zużyciu  gazu do  50 m 
sześć., 3 zł od 50 do 100 m sześć., 4 zł 50 
—  p o n ad  100 m  sześć, z tym , że rach u n k i 

gu ż  zap łaco n e  n ie  u le g a ją  zw rotow i. U- 
chw ała obow iązu je  od dn. 1 m a ja  b. r.

Po re fe rac ie  tow . H ane jnana  R ada u c h ­
w aliła  za c iąg n ięc ie  p rzez  Z arząd  M ie jsk i 
k ró tk o te rm in o w ej pożyczk i w  Polskim  
B anku K om unalnym  na sum ę 5 m ilionów  
zło tych  na cele rem on tów  i renow ac ji.

W obec złego fu n k cjo n o w an ia  U rzędu

[
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Ciastka, słodycze 
IRENA DOBROWOLSKA 

N aw rot 2
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SPRZEDAM okazyjnie bilard. Limanowskiego 
218-8.  _______________________________

BECZKI do kapusty i ogórków, skrzynki róż­
nych rozmiarów w większej ilości do sprze­
dania. Wiadomość Wólczańska 198-200. .

AKUSZERKA Bajllowa przyjmuje panie. Po­
rady zastrzyki, ul. Kopernika 10-6. _____

MEBLE ambulatorvino - szpitalne, lekarsko -
dentystyczne poleca przedwojenna firma, 
Łódź, Skorupki 19. Wesołowski.

CHEMICZNEGO LABORATORIUM urządze­
n ie  kompletne, lub częściowe kupimy. Film 
Polski. Plac Wolności 2. tel. 210-28.

MECHANIKÓW na maszyny krawieckie po­
szukuje firma „Polodzieżf^Łódź. ul. Łąkowa 
nr. 4.
BUBIAK WŁADYSŁAW zagubił: dowód oso­
bisty, świadectwa pracy, szkolne, legityma­
cję związkową, książeczkę wojskową i kartę 
.rejestracyjną. Prosi się o zwrot za wynagro­
dzeniem Łódź. ul. Legionów 18. b'uro.

‘ROFESOR Suwren poszukuje swej uczenicy 
las. Adres. Łódź, Skrzynka pocztowa 1.

'STOLARZE meblowi potrzebni. Piotrkowska 
44. ’ , ■

CEGŁA do sprzedania. Cena komercyjna. Ce­
gielnia Myślnicka 29, Choiny.

CHEMIKALIA techniczni dla przemysłu oraz
artykuły malarsko - mydlarskie, poleca najta­
niej firmą ..Technochemia" J a n , Szmaglewski 
Narutowicza 16: to’. 133-50.

M ieszkaniow ego i  k om isy j obw odow ych 
p ow ołano  sp ec ja ln ą  K om isję K ontroli 
S praw  M ieszkan iow ych , z łożoną z p rze d ­
s taw ic ie li p a rtii p o litycznych  i zw iązków  
zaw odow ych .

U chw alono  też zm iany  p erso n a ln e  na 
s ta n o w isk ac ’ cz łonków  ko m isy j o b w odo­
w ych. P rzew odniczącym  K om isyj M iesz­
kan io w y ch  zo s ta ł tow. ław n ik  B olesław  
W a sia k  (PPR).

N a s ta ro s tó w  grodzk ich  pow ołano  ob. 
Kaz. B onieckiego (Str. D em okr.) i tow . St. 
G órn iaka (PPR). U chw alono  in k o rp o rac ję  
d o  m iasta  Łodzi te ren ó w  obejm u jących  
p ew ne gm iny i części gm in w oj. Łódżkie- 
g-o.

M ie jsk a  R ada N arodow a uchw aliła  
w n io se k  n ad zw y cza jn y  w  sp raw ie  z a ­
g w aran to w a n ia  pom ocy uczestn ikom  w alk  
z okupan tem  oraz najb liższym  członkom  
rodzin  o fiar w o jen n y ch . W y żej w ym ie­
n ie n i m ają  p ie rw szeństw o  p rzy  o trzym y­
w an iu  loka li hand low ych , d ro b n y ch  za-

•Niewłaściwe echo w sprawie Wiktorii taka
Kilka dni tem u na łam ach  „R obo tn ika" 

zam ieściliśm y w zm iankę o rep a trian c e  W i­
ktorii Łuka, k tó ra  od szeregu tygodni o b o ­
zuje w raz z dziećm i i dobytkiem  na ra m ­
pie łódzkiego dw orca.

N otatka w yw ołała żywe e th o  i do  red a k ­
cji nap łynęło  szereg listów. Piszą do nas 
repa trianc i, k tórzy  b ro n ią  urzędników  
PUR-u, a niezbyt poch lebn ie w yrażają się 
o W iktorii Łuka, natom iast o ob. inspek to ­
rze  Peszyńskim  piszą f jako o człowieku 
w ielkiej zacności, k tóry  z praw dziw ym  o d ­
daniem  pośw ięca się p racy dla re p a tr ia n ­
tów ; piszą urzędnicy  PUR-u, b io rąc  też 
w o b ro n ę  ob. inspektora, k tóry  p o dobno  
został usunięty  ze stanow iska; piszą w resz­
cie czytelnicy. 1 

I na tyra koniec. Spraw a repa trian tk i 
W iktorii Łuka w zbudziła żywe echo, ale 
echo zupełn ie niewłaściw e. W iktorią  Łuka 
dotychczas nie zają ł się oficjalnie nikt. Ani 

! m ilicja, ani dyrekcja kolei, ani zarząd  miej-
k ładów  rzem ieśln iczych , s ta n o w isk  służ L k , a n , p y p  s?owem _  nIkt. R epatrian tka 
b o ^ c h  w  u rzę d ach  i  in s ty tu c jach  i t. p w i k t o r i a  Łuka n ada l obozuje na ram p ie

ś w ię ^ o n r ię d z ie ^ s p r a w ie ^  za tw ie rdzen ia  k le jo w e j,  obyw atela Inspektora p o dobno  
b udże tu  sam o rząd u  m ie jsk iego  za o k r e ' i ’1sun* ^ °  (co św iadczyłoby raczej o m epo- 
od 1 lipca  45 r. d o  31 m arca  1946 r. w ażnych stosunkach  personalnych  w PUR),
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1 1 A B & W A  f L E Ś M i  |
5 Wojewódzki Komitet Polskiej Partii Socjalistycznej |
|  u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę  d n ia  5  s ie r p n ia  1945 r. o d  g o d z .  8  ra n o  |

1 w  gsarksi Jn l|ast@ w  ' |
|  c a ło d z ie n n ą  w ie lk ą  z a b a w ę  l e ś n ą ,  w  c z a s ie  k tó re j  p r z y g r y w a ć  |

E b ę d ą  d w ie  o r k ie s tr y  d ę te  i o r k ie s tr a  d o  ta ń ca .  W p r o g r a m ie  E

|  w y s t ę p y  a r t y s tó w  s c e n  lódzkkph, p o p is y  s p o r to w e ,  łó d k i ,  =
=  s tr z e ln ic a ,  m o c  n ie s p o d z ia n e k .  |

Tani i obficie zaopatrzony bufet.
D ochód p rzeznaczony  na b ib lio tek i p a rty jn e . B ilet w stępu  10 zł. 

j= Powrót tramwajami zapewniony. E
W  razie  n iepogody  zabaw a odbędzie się  w n a s tęp n ą  n iedzie lę .
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100.000 osób z woj. łódzkiego wyjechało na Zachód
Do dnia 3 sierpnia 1945 roku wyjechało z 

województwa łódzkiego na nowo odzyskane 
tereny województwa zachodnio-pomorskiego 
— 94.746 osób oraz z m. Łodzi 12.564 osoby, 
łącznie 107.310. '

Z poszczególnych powiatów wyjechało na 
zachód: Brzeziny — 3.458. Konin — 7.360,

Kutno — 5.841. Łask — 4.610, Łęczyca — 
6.184. Łowicz — 6.215. Łódź 1.880, Opocz­
no ■— 4.670. Piotrków — 3.854„ Radomsko -t- 
10.011, Rawa Maz. — 2.500. Sieradz — 7.522, 
Skierniewice — 4.118. Wieluń — 20.765. Mia­
sta wydzielone: Pabianice — 557. Tomaszów 
— 1.579. Zgierz — 846.

W ni® §lfi © r e h a l i i l i f a c ię

redakcja o trzym uje listy i... n a  tym koniec.
Kiedy rep a trian tk ą  W iktorią Łuka zaj­

m ie się k toś m iarodajny?

Listy do Redakcji

0  m s s G i e j q q i r m  m a * * ? !1 u
O dpow iadając na w z m i a n k ę  w  „Robot­

n ik u  z dnią 3 sierpnia r, b. p. t. „N iszcze­
je  m ają tek"  pros im y  Redakc ję  o um iesz­
czenie nas tępu jącego  sprawozdania,  na­
des łanego  nam  przez  W y d z ia ł  S p o ży w c z y  
,,Spo łem ", a m ia n o w ic ie : '

„ M agazyny,  zna jdu jące  się  p rzy  u licy  
W ę g lo w e j  rzeczyw iśc ie  b y ły  w y n a jm o w a ­
ne przed w o jną  przez  „Społem". Obecnie  
m a g a zy n y  te są zajmie przez w o jsk o  pol­
sk ie  i rosy jsk ie ,  a ty lk o  n ieznaczną  część  
oddano do d ysp o zyc j i  „Społem".

W o b ec  tego, że m a g a zy n y  te są nam  
n iezbędn ie  po trzebne, zab iegaliśm y już 
od szeregu  m ies ięcy ,  poczyna jąc  od lu te ­
go r. b. i obecnie  zab iegam y o zw oln ien ie  
nam tych pom ieszczeń ,  lecz do tychczas  bez  
sku teczn ie .

Z g a d za m y się na jzupe łn ie j  z ob. M a k o w ­
skim , że w oda  fundam en tom  „nie pom a­
ga" i z chw ilą  od zy ska n ia  m a ^ n z y n ó w  nie  
o m ie s zk a m y  w  ciągu k i lku  dni doprow a­
dzić w s z y s tk o  do n a le ży tego  porządku".

M ateriały piśmienne i artykuły biurowe: 
oraz maszyny do pisania i liczenia

L E O H  T l f S E H
|  tćdź, ul. Piotrkowska 49, te!. 184-0ę j

W arsztat reperacyjny dla maszyn biuro­
wych wszelkiego rodzaju i typów.

Sąd Grodzki w Łodzi. Oddział Karny, poda­
je do publicznej wiadomości, że: Janina Lesz, 
1. 23 .Konstantynów PI. T. Kościuszki 17, Al­
ma Schiektanz, ur. Jaeger. 1. 69. Konstanty­
nów, Zgierska 5, Teofili Schiektanz. 1. 69, Kon­
stantynów, Zgierska 5. Helena Doberstein nr. 
Lipkę, 1. 58, w ieś Dobroń, gm. Dobroń, pow. 
Łask, Zofia Ruprecht. ur. Marks. 1.43. Konstan 
tynów, Al, 1-go Maja 11, Mikołai Mendel, 1. 
57, Konstantynów, uli. Łaska 40. Klara Mendel 
ur. Bakus. 1. 52, Konstantynów, Łasica 40, Ber­
ta Dobrzyńska ur. Kuk, 1. 34, Radogoszcz, ul. 
Puławskiego 29. Anna Stoller ur. Seidler. 1. 
69, Ruda Pabianicka. Zeromsk:ego46, K’ara 
Szmidt ur. PiHz. 1. 60. Ruda Pabianicka, W i­
gury 1-3, Franciszek Szmidt. 1. 63. Ruda Pa­
bianicka, ul. Wigury 1-3, Stefania Zelbel ur. 
Kostner, 1. 36. Ruda Pabianicka, ul. Koleiowa 
26, Ludwik Kuk, 1. 76, Radogoszcz. ul. Pułas- 
skiego 29. Janina Paprocka ur. Borowiecka. 1. 
23, Konstantynów, 11-go Listopada 20. Tho­
mas Irena, 1. 17. Józefów, gm. Chojny, pow. 
Łódź, Leokadia Hentsehel ur. Marks, 1. 36, 
Konstantynów. Łaska 41. Jufi-a Sokołowska 
vel Falkner, ur. Kagalska. 1. 59. Ruda Pabia­
nicka, Z ielona-3, Elfryda Tessler. ?. 60. Ra­
dogoszcz. ul. Gen. Bema 14. Krystyna Malar­
ska. 1. 17. wieś ’Augustów Nr 21, gm. Nowo- 
solna. p. Łódź, Irena Malarska. 1. 16. wieś Au­
gustów. gm. Nowosolna. p. Łódź. Irena Sznaj­
der ur. Mader. 1/36, Romanów, gm. Rąbień, p 
Łódź', Edward ITołtz. 1. 80 Konstantynów, ul. 
Ewangelicka 24. Marianna Ho1tz ur, Msku1*ka. 
1. 80, Konstantynów, uł. Ewangelicka 24 Elza 
Helena Bartsch nr. Ud;ch, 1. 45. Ruda Pab.. Ko 
lejowa 13. Anna Bauer ur. Ud ch. 1. 48, Ruda

Pabiahcka, ul. Kolejową 13. Helena Henftelj 
ur. Holtz, 1. 56. Konstantynów, ltd. Mickiewi-1 
cza 13, Edward Henftel. 1. 62. Konstantynów. | 
ul. Mickiewicza 13, Marta Fogel ur. Marks, 1. j 
42, Konstantynów, PS. Wolności 18. Lidia Kuk, i 
1. 46, Radogoszcz, ul. Pułaskiego 20.- Elżbieta j 
Zdiuńczyk ur. Borowska, 1. 33, Radogoszcz, M. j 
Piotrowjiczowej 18. Józef Szneider. 1. 55, Ro-j 
inanów, gm. Rąbień, p. Łódź. Irena Lewan­
dowska, 1. 17, Górny Brus, ul. 11-go Listopa­
da 245. Maria Chłosta ur. Muller. 1. 40, Ruda 
Pabian'cka, ul. Matęiki 12. Alwin Kauss, 1. 68, j 
Tkacka 14. Józef P iotr Kautzke. 1. 52, Rokicin) 
ska6. Melania Staromiejska ur. Seidel, 1. 57, 
u1!. Obwodowa 208. Amalia Kitt ur. Npwak. 1. 
69. Napiórkowskiego 11, Matylda Leontyna 
Szluker ur. Sżendel. 1. 62. Ludwiki 6, wpisani 
do 2 grupy niemieckiej listy narodowej (Deut­
sche Volksliste) złożyli w matu i czerwcu 
4945 r. wnjoski o rehabilitację.

W związku z tym i na podstawie art. 13 
Ustawy z dn. 6 maia 1945 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 17-45 poz. 96) wzywa sie wszystkie osoby, 
które w 'edzą o szkodbwei działalności wnio­
skodawcy względem Narodu Polskiego, 
o tym doniosły natychmiast Oddziałowi Kar­
nemu Sądu Grodzkiego w Łodzi PL Dąbrow­
skiego 5. pokói 15.
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OSTATNIE DNI 
p r z e p ę d  a k tu a ln o ś c i  n. t.
„I N N E  C Z A S  Y“ 

w Teatrze „SYRENA1* Traugutta I.
Początek od dn;a 1.8 o godz. 8.

W ieczór M fp i# n ie is s9 c łt  
wffi'fsaw w Filts®rres®aii

D y rek c ja  F ilharm onii Łódzkiej m iała 
bardzo  szczęśliw y  i u d an y  pom ysł w do­
borze p ro g ram u  p ią tkow ego  k o n ce rtu  sym  
fonicznego. S k ładał s ię  z u tw orów  kom ­
pozytorów , k tó rzy  v/nieśli do lite ra tu ry  
m uzycznej w alce, b ędące  jednocześn ie 
nadzw yczaj p o pu la rne  i p rzed staw ia jące  
so b ą  znakom ite  w arto śc i a r ty s ty cz n e . Dyr. 
Z. G órzyńsk i z w erw ą ' i tem peram entem , 
a prz.ytem w la ś h w ą  sob ie  su b te ln o śc ią  
w ydoby ł z każdego  O tw oru o d rębny  n a ­
stró j i styl. P rzy tem  p e łn a  b la sk u  i d y n a ­
m iki g ra  o rk ie s try  s tw o rzy ła  znakom itą  
całość, k tó ra  w yw oła ła  w  tłum nie zebra  
nej pub liczności szczery  i .bezpośredn i 
zachw yt. So listą  k o n ce rtu  b y ł cen iony  
p ia n is ta  Ja n  B ereżyński, k tó reg o  gra łą ­
czyła w  so b ie  d o sk o n a łą  techn ikę  j p o ­
w ażne u jęc ie  w y k o n an y c h 'u tw o ró w .

M. K.

4  T K A C 3 E  K R O S U  A  %

SM U\  Kortowe, pluszowe, dywanowe g

£  ■ oraz ' ®j
2 BIEGŁA MASZYNISTKA *,
£ sę potrzebni r

Łódzka Manufaktura Pluszu i Dywanów 8* 
Łódź. Dowborczyków 17 ^

Wydtf^niiciwa , (C8!rle!Rikii**
Kpt. Zygmunt Oranowski — Materiały do 

dziejów powstania warszawskiego. I. W o- 
czach Londynu zł. 10.

St. Jodłowski i W. Taszvckj — Zasady pi­
sowni polskiej i interpunkcji ze słownilrern 
ortograficznym.

W druku: Henryk Sienkiewicz — Krzyża­
cy.

O f w i i r s ś f  W p s t f w ^

Zarząd Miejski w Łodzi — W ydział Kultu­
ry i Sztuki — podaie do wiadomości, że w 
najbliższych dniach nastąpi otwarcie w ysta­
wy malarskiej Łódzkiego Oddziału Związku 
Zawodowego Polskich Artystów Plastyków w 
lokalu M'eiskiel Galerii Sztuk Plastycznych 
w Parku Sienkiewicza.

Poza tym w lokalu wystawowym odbywać 
się będą stale odczyty, pogadanki i dyskusje 
na tematy sztuk plastycznych.

,r ™

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  D ro b n e :  za w y ra z  p e t i t o w y  p oza  te k s te m  —  5 zł. I n n e  o g ło sz e n ia :  za m i l im e t r  — .s z p a l tę  poza  tek s te m
i św ią te c z n y c h  — 50 p ro c e n t  d roże j .

zł. 14, w tekśc ie  — zł. 21. — W  n u m e r a c h  n ie d z ie ln y c h

R e d a k to r :  J a n  D ą b ro w s k i D -  03685 O d b i to  w d r u k a r n i  Nr. 4 S p ó łdz ie ln i  „ C z y te ln ik ‘.‘, Łódź,  Ż w irk i  2


